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V  sprawie umowy zbiorowej 
dla górników Za§ł. Dąbrowskiego.

We wczorajszym N-rae „Robotnika" pisa­
liśmy, że Rząd, a właściwie przedstawiciel 
(Min. Pracy, przerywając rokowania ze Związ­

k ie m  rob. przemysłu górniczego Rzplitej poi*
1 *kiej, ogłosił swoje postanowienie o obowią- 
| Bojących warunkach pracy i płacy. Konferen- 
j eja mężów zaufania przeciwko temu zaprote- 
ś »towała i zagroziła strajkiem w razie, gdyby 
nie doszło do umowy ze Związkiem.

W sprawie tej zwrócili się onegdaj do pre- 
m jera p. Skulskiego, tow. tow. posłowie Arci­
szewski i Żuławski oraz przedstawiciele 
Związku tow. tow. Stańczyk i Baranowski. P. 
Skulski przyrzekł, że zrobi wszystko, co mo- 
tn a  dla zapobieżenia i ie  da odpowiedź za 
pośrednietwejn Min. Pracy po porozumieniu 
Kię z Radą ministrów.

Wczoraj Min. Pracy dało odpowiedź, ie 
rokowania będą nanowo podjęte i ie  Rząd 

i pragnie zawarcia umowy ze Związkiem.

Rokowania odbędą się dziś, w sobotę, o 
godz. 10-ej przed poi.

Związek wysuwa jako warunek przed­
wstępny rokowań uwolnienie aresztowanych 
podczas strajku. Okazuje się, że pomimo pi­
semnego zobowiązania się w tej sprawie 
Przedstawiciela Rządu, P- Klotta, pomimo za­
pewnień premjera, aresztowanych górników 
®ie uwolniono*! Winę tu ponosi wojewoda p. 
Bękosłewski, kacyk kielecki, który jawnie 
drwi sobie z rozporządzeń i zobowiązań władz 
centralnych. Ten p. Pęfcoslawski nie dotrzy­
muje zresztą własnych zobowiązań: oświad­
czył bowiem, ie  z 17-tu aresztowanych zatrzy- 
*0* tylko jednego czy dwóch, jako aresztowa­
nych nie z powodu strajku. Cóż jednak zro­
bił? Oto aresztowanych oddał sądów*, eho- 
®*ż nie byli oskarżeni o żadne przestępstwo

— jednocześnie zaś wprowadzi! władze cen­
tralne w błąd, zawiadamiając je, że admini­
stracyjnie aresztowanych zwolnił!!

Czyż temu satrapie wszystko będzie u- 
chodziło bezkarnie, czyż Rząd nie położy kre­
su samowoli podwładnego sobie urzędnika, 
który prowokuje robotników i nie wykonywa 
rozporządzeń władz centralnych? P. Pęko- 
sławski odznaczył się już jako komisarz, na­
śladując wzory moskiewskie w postępowaniu 
z robotnikami. Mimo to — a może dlatego?
— zrobiono go wojewodą i teraz p. Pękosław­
ski już z nikim i z niczem się nie Uczy. Czyż 
Rząd będzie w dalszym ciągu tolerował tego 
krnąbrnego urzędnika, tego wojewodę, które­
go jedyną mądrością jest — wojowanie Z ro­
botnikami?!

Jak słyszeliśmy, prokuratoria miała tele­
fonować do Piotrkowa, aby aresztowanych za 
strajk uwolniono.

Jak się zdaje, w rokowaniach najważniej­
szym punktem spornym będzie sprawa jedno­
razowego dodatku dla robotników w wysoko­
ści 300 — 600 marek.

Sądzimy jednak, że Rząd okaże zrozumie­
nie dla zupełnie uzasadnionych żądań robot­
niczych i nie spowoduje zerwania rokowań. 
Pość już błędów fatalnych popełnili p. Pe- 
płowski, minister Pracy, który zatarg chciał 
wyzyskać dla wzmocnienia powagi „swego" 
Związku, tak zw. Polskiego, chociaż ten zgoła 
żadnych wpływów w Zagłębiu Dąbrowskiem 
me ma — oraz p. Olszewski, minister Przemy­
słu i Handlu, który poto pojechał do Zagłębia, 
aby zagrzewać przemysłowców do oporu. ?. 
Skulski postąpił rozumnie, wznawiając roko­
wania i zapobiegając w ten sposób nieuniknio­
nej walce. Mamy więc nadzieję, że rokowa­
nia doprowadzą do pomyślnego wyniku.

w  Hewitt.
i i .

Drugim punktem porządku dziennego 
była sprawa pokoju.

J ow' prof. Woionmaa stwierdza, że w 
intondjj p ^ y  pokojowe są silne. Finland®* 

soc.-demokracja walczy o pokój z całą $i* 
neutralizację Bałtyku i konieez- 

o  ̂ erzenia SŁerokiej strefy bez fortyfika­
cji i garnizonów. Przedkłada w duchu swych 
Wywodów, obszerną rezolucje

S ^ V1JAaJ i^ SZer°lka dyskusja.Tow. Ast (Estończyk) przedkłada szereg 
tez zasadniczych, uzupełniających rezolucję
Łmlandzką -  o wafce z imperializmem i t. d.
* W . Niedziałkowski podkreśla konieczność 
ustanowienia zasady stanowienia o sobie na- 
b^dów, jako podstawy pokoju. Białorusin 
i(Czerepuk) ostrzega przed podziałem Białej

Rusi  ̂ pomiędzy Rosją a Polską i stara s ię  do­
wieść, że Białoruś już się „samoofcreślila" w 
duchu zupełnej niepodległości. W duchu tych 
wywodów wysuw® postulaty: 1) przyznania
Białej Rusi niepodległości; 2) dopuszczenia 
Biełej Rusi do  ̂ rokowań pokojowych i t. d. 
Tow*. Czapiński omawia postulaty jawności 
rokowań, udziału w nich socjalistów, Icwesłję 
ratyfikacji pokoju przez konstytuanty i t. d . 
Janułaids (Litwa) zarzuca, że P. P. S. niedo­
statecznie zwalcza mllitrcryzm i imperializm. 
Kruus (est. s.-r.) przedkłada tezy o ekono­
micznych warunkach pokoju w du-chu popie­
rania sowieckiej Rosji. M e n d e rs  (Łotwa) d e r  
wodzi, że zagraniejra polityka Polski jest im­
perialistyczną. Pertraktacje z Rosją Łotwa 
podjęła »am a, bo wiązać sobie rąk nie może.

Zostaje wniesiona propozycja przekaza­
nia rezolucji komisji. Jąnułajtis gwałtownie 
się sprzeciwia, żądając, aby głosowano nad 
paszcz ególnemi rezolucjami. Niech P. P. S. raz 
pokaże, ozem jest (!).

Te nietaktowne napaści wywołują mocno 
nieprzyjemną dla mówcy replikę przewodni­
czącego tow. Reja (Esł), iż na konferencji re­
prezentowane part je nie są jednakiej warto­
ści. Wobec tego przyjmowanie rezolucji więk­
szością głosów nie ***a sensu.

Rezolucje oddano do komisji.
Komisja opracowała rezolucje, które zo­

stały potem jednogłośnie przez plenum przy­
jęte.

Brzmią one, jak następuje;

I. Rezolucja w sprawie pokoju wogóle:
„Konferencja wita pokój między Estoroją 

a Rosją z radością, jako pierwszy krok <ło po­
wszechnego pokoju ludów.

Jest ona zdania, że powszechny pekój lu­
dowy z Rosją sowiecka na podstawie prawu 
stanowienia, o sobie narodów jest nieodzow­
nie potrzebny dla ludów państw kresowych 
Europy wschodniej.

Rokowania pikojowe pomiędzy państwa­
mi kresoweimf, które pokoju jeszcze nie za­
warły. a Rosją winny rozpocząć się jaknaj- 
prędzej.

Konferencja podnosi żądanie, aby te ro­
kowania pokojowe były prowadzone jawnie, 
pod kontrolą partji robotniczych, z usunię­
ciem tajnej dyplomacji.

Konferencja uznaje za nieodzownie ko­
nieczne. aby ekonomiczne warunki umów po­
kojowych z Rosją zostały w ten sposób u-

kształtowane, by gospodarcze stosunki między 
państwami kresowemi a Rosją nie były ha­
mowane, lecz odwrotnie — stanowczo wzmoc­
nione, celem nadania pokojowi mocnego pod­
łoża gospodarczego.

Konferencja wyraża nadzieję i  mocne 
przekonanie, że dla osiągnięcia tego celu 
pnrtje robotnicze wszystkich reprezentowa­
nych na konferencji ludów wystąpią przy po­
mocy akcjii masowych oras innych stosownych 
środków przeciwko wszystkim imperialistycz­
nym i zaborczym dążeniom oraz będą popie­
rały i wzmacniały wolę i gotowość do pokoju 
odnośnych rządów".

II Rezolucja o bałtyekieh gwarancjach 
pokojowych:

„Przedstawiciele socjalistycznych partji 
państw bałtyckich, reprezentowanych na kon­
ferencji, porozumieli się pomiędzy sobą i sta­
wiają następujące postulaty, jako gwarancje 
pokojowe:

Międzynarodowo zabezpieczona neutrali­
zacja morza Bałtyckiego I państw bałtyckich 
pod gwaraooją wszystkich mocarstw.

Wzywa 6ię śtocialistyczne partje innych 
krajów, aby wystąpiły z cała siłą w tym k ie­
runku, żeby powyższe żądania zostały urze­
czywistnione przez umowy por.dwowe oraz 
inne skuteczne środłri. Aby przyśpieszyć urze­
czywistnienie tego celu, konferencja jest zda­
nia, ie  pożąda nem jest współdziałanie mię­
dzyparlamentarne narodów bałtyckich.

*  *  *
Tafcie są rezolucje, jednogłośnie przyjęte

do tego punktu porządku dziennego.
Konferencja przeszła do nadępnego pumkr 

tu obrad. K. Czapiński.

Dokoła sprawy rosyjskiej.
Angielski kozak Jego Królewskiej Mości.

Wychodzący w Paryżu tygodnik eserow- 
ski „Pour la Russie" podaje ciekawe wezwa­
nie gen. Holmana do kozaków dońskich i ku­
bańskich. Wezwanie to nosi datę 28-go stycz­
nia r. b., więc było to w czasie, gdy Lloyd Ge­
orge w parlamencie angielskim zapewniał o 
zaniechaniu dalszej pomocy dla Denikina ze 
strony Ententy.

Nagłówek wezwania brzmi: „Gen.-major 
Holman szef misji angielskiej Jego Królew­
skiej Mości, kozak honorowy staniey N*erama- 
jewskiej i Staroczerkaskiej". A oto kilka u- 
stępów: „Król angielski przysłał mnie tutaj, 
ażeby dopomóc Wam zwalczyć wrogów chrze­
ścijaństwa. Czy pozwolicie, aby wasze żony i 
dzieci stały się igraszką zbójców? Powiado­
miłem Jego Król. Mość, że jesteście gotowi u- 
nicestwić tych ludzi za wszelką cenę. Wiem, 
że wojna jest ciężka, wiem, ile musieliście po­
nieść ofiar, wiem, że wam brak najniezbęd­
niejszych rzeczy. Ale pomogę wam jak tylko 
będę mógł, dostarczając wam broni i amuni­
cji. Kozacy! Oby Bóg wam pomógł! Walczy­
cie o sprawę świętą. Macie po swej stronie 
gen. Denikina. Gdyby takich ludzi jak on by­
ło więcej w Rosji, bylibyście oddawna zwycię­
żyli. Ufajcie weń. Nie wierzcie tym, co mó­
wią, że Rosja to jedno a Don i  Kubań to co 
innego"...

Fcoo Anglicy przybyli do Noworosyjska.
W piśmie „Słowo" z dn. 18-go lutego r. b. 

podano informację, dlaczego Anglja wysłała 
do Noworosyjsba okręty wojenne i wojsko. 
Oto po pierwsze dlatego, aby przez okupację

Noworosyjska i wybrzeża umożliwić ewentu­
alnie wyzyskanie punktu tego jako podstawy 
działań wojennych i zabezpieczyć tamtejsze 
składy broni i amunicji, oraz powtóre w celu 
załatwienia się raz na zawsze z bandami „żół- 
temi", których liczba znacznie wzrosła ostat­
nio".

Otóż owe bandy „żółte" to wojska naro­
dowe republiki północno - kaukaskiej, utwo­
rzone z  chłopów, kozaków i górali dla odpar­
cia naiazdu zarówno bolszewicki ego, jak deni- 
kinowskiego. Na czele wojsk tych stoi esero- 
w'ee Filipowski. Anglja więc w tym wypad­
ku działała świadomie do współ ki z  Deni ki­
nem, gwałcąc niezależność państewka kauka­
skiego.

0  rewolucji na Syberji.
„Pour la Russie" podaje szkic wydarzeń 

na Syberji, któse doprowadziły do upadku 
Kołczaka i zwycięstwa rewolucji. Z opisu te­
go wynika, że rewolucja była dziełem wyłącz­
nie ludności miejscowej, prześladowanej o- 
krutnie przez Kołczaka i jego pomocników, 
wśród których wybitną rolę odgrywali przed­
stawiciele Ententy i Japonii. Powstania w 
Krasnojarsku, Irkucku, Kraju Zabajkalskim. 
Nifcolsk-Usuryjsku, Władywosioku i t. d., ko­
lejno zrzucały jarzmo ucisku kolczakowskiego 
i wśród olbrzymich ofiar (tak np. po powsta­
niu gen. Gajdy, stłumionego przy pomocy Ja* 
poń~zyków, rozstrzelano 600 osób) zdobyto 
wolność. Czerwone armje nie przyczyniły się 
do uwolnienia Syberji, gdyż nie zdołały zarzą­
dzić pościgu za nieprzyjacielem. W chwili u-*
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W niedzielą, dn, U kwietnia r. b. o godz. 10 rano w sali teatru Powszechnego, 
Chłodna 29, tow. poseł N. Barlicki w ygłosi referat na temat: „O św ięcie I-go Maja". Od­
czyt organizuje się  dla dzielnic: Czyste, Jerozolima, Powązki i Wola. Wejście dla cz łon ­
ków, którzy opłacili podatek partyjny za marzec, bezpłatne. Nieczłonkowie płacą 1 mk. 

Bilety przy wejściu.
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9000 ldm. od tego miasta, a cała olbrzymia 
przestrzeń, dzieląca annję czerwoną od W k- 
dywostoku była jaiż w rękach rewolucjonistów, 
którzy wszędzie zorganizowali „ziemstwa" i 
■rady miejskie. Na czele ruchu stały żywioły 
socjalistyczne, przeważnie ©serowcy i dopiero 
stopniowo zjawiały się grupy czerwonej armji, 
które zaprowadzały rządy bolszewickie.

Mobilizacja robotników w  Rosji.
By poprawić stosunki transportowe, rząd

sowiecki zarządził powszechną mobilizację w 
niektórych okręgach, przede w szystk i e m n'a U- 
ralu i Kaukazie. Wszyscy mężczyźni od 16 do 
55 i kobiety od 16 do 45 lat wciąga się na li­
sty ćrmji roboczej. Na razie powołuje się ro­
botników w Jekaterynburgu, Pe rm i o i Wiatce. 
W gub. Twer sklej powołano wszystkich b. ko­
lejarzy do armji pracy. Tych, którzy nie sta­
wiają się na weziwanie, lub nie zapiszą się do 
rejestru, internuje się w obozach koncentra­
cyjnych.
Wymiana towarów między Rosją a Włochami.

Włodzimierz Essanton, przewodniczący 
kooperatyw rolnych i przedstawiciel^ Banku 
Ludowego w Odesie przybył do Genui z pier­
wszym ładunkiem surowców rosyjskich, by u- 
eyskać iako towar zamienny wyroby bfawat- 
me. Okręty „Emma“ i  „Konstantiopoli" przy­
wiozły z Rosji: jęczmień, skóry owcze, wełnę, 
szczecinę, włosie, oraz futra. Dalsze ładunki 
mają nadejść wkrótce.

Hand©! Rosji sowieckiej.
Iskrówka wysłana 28-go marca z Kopen­

hagi w języku angielskim przez Litwinowa 
donosi, ie  Martens, przedstawiciel bolszewi­
ków w Stanach Zjednoczonych, rokuje z Bald- 
winem w sprawie kupna 100 lokomotyw. Li­
twinow zapytuje, jakiego typu wagony są po­
trzebne.

W innej iskrówce z tegoż dnia Litwinow 
pcdaje w walucie angielskiej ceny różnych 
artykułów, jak drzewo, len, konopie, szczeci­
na i pisze: Dowiaduję się, że wielkie zapasy 
potasu nagromadzone są w okręgu Kubań- 
tkim. Proszę o pełnomocnictwo na sprzedaż 
ładunku okrętowego od 2 — 4 tya. ton z No- 
worosyjska. Okręt z Anglji przywiezie tabor 
kolejowy i narzędzia lub stal".

Iskrówki te, zdaje się, są adresowane do 
rządu sowietów.

Oświadczenie Krasina.

bu i e wszelkiego rodzaju produktów przemy­
słowych, taboru kolejowego, materjału prze­
wozowego, lekarstw i t. p. Rosja może płacić 
w złocie lub zbożem; pragnie ona otrzymać 
natychmiast lokomotywy z Szwecji płatne w 
złocie albo zbożem.

Co się tyczy zniesienia blokady, to Kra­
sin oświadczył, że Rosja nie została jeszcze o- 
ficjaln!© powiadomiona, że blokada została 
zniesiona.

Mały id je fo n .

SzM

Nowe wyjaśnienie sprawy B«rygowa.
Korespondent zuryski „Temps‘a“, oma­

wiając odpowiedź Cziczerina na propozycję 
polską co do rokowań w Borysowie, tak pi­
sze: „Polacy są mocno zdecydowani obstawać 
przy Borysowie nad Berezyną. Przypomina­
ją oni sobie, ie  to tam właśnie zapadły się 
wszystkie nadzieje narodowe Polski zarówno 
jak szczęście wojenne Napoleona I-go. Chęt­
nie widzieliby więc, aby sprawiedliwość dzie­
jowa po upływie stulecia przypieczętowała w 
mieście tern pamiętny traktat zadośćuczynie­
nia".

DPwoląg.

,.Neue Freie Presse" donosi z Moskwy 
pod datą 3-go kwietnia, że Polska przyjęła 
propozycję Cziczerina odbycia rokowań w E- 
stonji. To samo podaje komunistyczny organ 
„Rotę Fahne".

Japonja nie próżnuje.

Krasin z delegacją swą jest obecnie w 
Sztokholmie, Oświadczył on, że Rosja potrze-

Depesze doniosły, że Japonja zajęła Wła- 
dywostok. Oto depesza, w której Japończycy 
starają się objaśnić swe cele i zamiary na Da­
lekim Wschodzie: Wolska japońskie wysłano 
do Svberji na pomoc Ozecho - Słowakom do 
chwili, edv ewakuacja ich zostanie ukończona. 
,.W każdym razie", ze względu na położenie 
geograficzne Syberii i Japonjd i obecne po­
łożenie w Syberji Japończyków, których bez- 
p:pczeństwo nie jest zapewnione, Japonia nie 
będzie mogła wycofać natychmiast swych 
wojsk, ale nie żywi ona żadnych ambicji po­
litycznych wobec Rosji. Japonia poniosła zo­
bowiązanie opuszczenia Syberji. skoro tylko 
zniknie niebezpieczeństwo, zagrażające Maa- 
dżurji i Korei, życie mieszkańców japońskich 
nie będzie więcej zagrożone, a komunikacja 
będiio z/łbeaplerzona...

Robotnicy popierajcie 
swoje pistno codzienne!

Jest to odpowiedź na list anonimowy, któ­
ry praed kilkunastu dniami otrzymałem, list 
zaczynający się oJ „Miły Zysławku" a podpi­
sany Ja... Sz..., gdyż liteT dalszych przeczytać 
nie można. A więc pisać go musiała jakaś 
istota zarówno męska jak żeńska. Wybrałem 
przeto rzeczownik żeński, który da się zasto­
sować także do mężczyzny, chociaż charakter; 
pisma wskazuje na rączkę niewieścią.

Otóż — Szelmo! Redakcja nasza, nasi 
posłowie, ja, otrzymujemy mnóstwo listów a- 
ncnimowych, od różnych osób, sądząc z chara­
kteru pisma, ale wszystkie je łączy jedna ce­
cha charakterystyczna: wszystkie są pisane ję­
zykiem kajdaniarskim. Roi się w nich od zło­
rzeczeń, przekleństw, wyzwisk, choler, plwo­
cin i t. d. Wszystkie cuchną. Wszystkie też 
muszą pochodzić z jednego źródła, z jednej in­
stytucji... czy nie z tej, która zajmuje się wy­
kradaniem listów na naszych pocztach, zama­
chami i t. p.? Tego nie wiem. Ale to wiem, 
Szelmo, iż listami temi odkrywacie swe karty 
b brudne. Wymyślacie nam .zawsze w imię 
jakiegoś świętego... ale odkądże to kajdania- 
rze zaczęli liczyć na pomoc świętych? Chyba 
że należycie do tego gatunku przestęptow, któ­
rzy przed każdą sprawą idą do kościoła mo­
dlić się o powodzenie dła swych łajdactw? Al­
bowiem, Szelmo, czyż nie jest grzechem śmier­
telnym sama myśl, jaką wypowiadasz w swym 
liście, grożąc, iż wkrótce będą nas — socjali­
stów polskich — tak prześladować, jak na 
Węgrzech?" — „powieszą takich zdrajców, 
jak Daszyńscy, Moraczewscy et touti (?!) 
quanti"?

Tutiquaneie! Jesteś więc pół - inteligen­
tem? Czy wiesz, Szelmo nabożna, do czego 
tęskni twa dusza pełna westchnień chrzęści ań- 
skich? Czy zdajesz sobie z tego sprawę? 
Przecie to, 0 0  się działo na Węgrzech, swoją 
ohyda przerasta zbrodnie ezerezwyczajek bol­
szewickich? Węgierska chrześcijańska biała 
gwardja lasy całe zaludniła wisielcami, jej 
chrześcijańskie cterezwyczajki rozkoszowały 
się widokiem ofiar, którym kazano się onani­
zować pod groza rewolwerów, którym kazano 
zjadać własne ekskrementy! 0  tern nie sły­
szano nawet w bolszewickich ezerezwyezaj- 
kach. Również faktem jest, że zabytki sztuki 
polskiej przed zniszczeniem ocalili bolszewi­
cy, o ezem pisał nawet warszawski „Kurjer 
Poranny" — za się chrześcijańska biała gwar­

dja zniszczyła wspaniałą bibljotekę dzieł spo­
łecznych w Budapeszcie. Horthy, Kapp, Maa- 
nerheim, Kołczak, Denikin to mafja zbrodnia­
rzy, która chwyciwszy władzo, w gruzy obraca 
całą kulturę, rżnie, kradnie, lotruje, torturuje.

Szelmo! Charakter twego pisma, jakoteż 
rozumowanie wskazuje, żo należysz do płci 
nadobnej, gatunku fcyen. Nozdrza twoje wie­
trzą krew, ręce twoje obsypują kwiatami Ka- 
ziorów, marzenia, sny twoje nurzają się w naj­
wstrętniejszych orgjach sadystycznych w gu­
ście węgierskim. Nadobna damo! Widzę 
brylanty w  tych uszach, brylanty, które są ku­
pione za cenę mozołu tysięcy nędzarzy. U- 
brana jesteś w jedwabie i cenne koronki, war­
tości tysięcy, tysięcy marek. Twoi mężowie i 
kochankowie, to najbliżsi sprzymierzeńcy 
Horthych, Kappów i Kołczaków. To pewna, 
te  jesteś z tych sfer i kół, których dusze do 
dna przetrawiła zbójecka i paskarska atmo­
sfera wojny.

Przecz jednak, ty, damo przewielebna, ja- 
kcteż twoi k o m  panowie wciąż powołujecie się  
na imię Jedynego, przecz wy, mary piekielne, 
nurzające się w krwi d rozpuście sadysty©®-1 
nej bodaj we śn'e — -wciąż modlicie się  1 
wciąż śpiewacie godzinki? Gdy w Rosji sza­
lały czerezwyczajki, to szalał w nich obłąkany] 
niewolnik, który przez trzysta lat bity był knu-\ | 
tem, ćwiartowany, okradany, mordowany i  
wysyłany na mordy, nieszczęsny mużyk upity 
wolnością, z którą nie umiał sobie poradzić.
Ale czem psychologicznie wytłumaczyć sobie 
waszveh Kołczaków, Horthych, Mannerchei-' 
mów? waszveh zamachowców, waszych pa­
nów i księży? !>

Szedł wprawdzie kiedyś Mahomet w  imię" 
Koranu z mieczem w dłoni, paliły się kraje 
ongi w imię żaru misyjnego krzyżowców. Lecz 
byli to ludzie wielkich charakterów i płomien­
nych idei. Gdzież sa wasze idee. gdzie czyny 
chrzęściiańskie w imię tych idei spełnione? ] 
Wszakże cała Polska wie, że kilkaset tysięcy, 
polskich dzieci ratuje od śmierci głodowej — 
Czerwony K r z v i  Amervkcdcki, kraju, gdzie 
sa setki różnveh kościołów i sekt religijnych. 
Nasi zaś naboinisie...? Ach oni zdobywają 
dusze... ciałom zaś dzieci pozwalają ginąć z 1 
głodu i z chorób. 1

Wiara wasza martwa jest i przeto zginie­
cie, jak Kapp, Kołczak i Denikin.

Tak, moja damo sadystyczna — dewocja, 
to nie wiara, żądza krwi i orgii, to gnilna cho­
roba. zasię wymyślania — to karczma.

Wstrętną rzeczą są anonimy. Zdaje się 
człowiekowi, że bruka sobie ręce dotykają#

Rozmowy o dyktaturze
I

II Resorowa.
Po kilku d niech fcrw. A i  B znowu się  

spotkali. A odrazu zaatakował B.
T o w .  A. Drogi towarzyszu. Wzdęliście 

mnie tu kiedyś na kawał z tą dyktaturą.
T o w .  B. (z uśmiechem). Ja, was na ka­

wał?
T o w .  A. No, naturalnie. Wmówiliście 

we mnie, ie  dyktatura to władza silna i nic 
więcej.

T o w .  B. Zdajo mi się, ie  to wy sami po­
wiedzieliście.

T o w .  A- Mniejsza o  to. Zastanawiałem 
się  nad term od tego czasu niejednokrotnie i 
przyszedłem do przekonania, że nie siła jeat 
ehairaikterystyczną cechą władzy dyktator­
skiej, a przynajmniej niełyliko siła.

T o w .  B. Cóż zatem?
T o w .  A. Dyktatura tem, jak sądzę, różni 

« ę  od wszystkich innych form władzy, że jest 
te władza sprawowana nie przez całość, ale 
precz część społeczeństwa, nad pozostałą re­
sztą. Historja obfituje w przykłady podob­
nych dyktatur; były ta zresztą przeważnie 
dyktatury jednostek, jak np. dyktatura rzym­
ska, Kościuszki, Chłopicklagw, lub też dykta­
tura billku jednostek, np. tryumwrrat. Dykta­
tura, o  której my myślimy, będzie miała tę 
wyższość nad niemi, że będzie dyktaturą nie 
łednej lub kilku Jednostek, ale całej klasy, w 
tym wypadku proletarjatu. Nie będzie to jed- 
M k demokracja, bo przeć demokrację rozu­
miemy władzę eałaści społeczeństwa, a raczej, 
wyrażając się ściśle, prawo całości społeczeń­
stwa do władzy. Do takiej demokracji oy że­
rny dojść dopiero w przyszłości, gdy  dzięki 
dyktafon© proletarjatu zmieniony całe społe- 
•wństwo w jedną klasę pracującą. Wtedy 
dyktatora autora ałyeeni© zmieni się  w demo­
krację,

T o w .  B. Widzę, tę  poważnie i gruntow­
nie zastanawialiście się nad tą sprawą. A za­
tem powiadacie, że dyktatura jest to władza 
części społeczeństwa?

T o w .  A. Tak jest
T o w .  B. Pięknie. Ale od,powiedźcie mi 

na jedno. Sejm w  dawnej Polsce był wybie­
rany tylko przez szlachtę, tak jak w okresie 
dyktatury wybierać do ciał ustawodawczyoh 
będą tylko robotnicy. A więc Sejm szlachecki 
był właściwie radą delegatów szlacheckich. 
Ozy zatem w Polsce była wtedy dyktatura?

T o w .  A. Naturalnie. Dyktatura szlachty.
T o w .  B. We Francji i innych skrajach za­

chodniej Europy istniał długi czas system wy­
borczy, dający głos tylko posiadaczom i płacą­
cym wysokie podatki Parlament ówczesny 
był zatem Radą delegatów burżuazyjnych. 
Czy to była również dyktatora?

T o w .  A. Bezwarunloowo. Dyktatura bur- 
iuazji.

T o w. B. A monarchja absolutna. Czy to 
była dyktatora?

Tow.  A. Tak jest.
T o w .  B. A dzisiaj w Polsce, lub w in­

nych kraiaeh Europy, z wyjątkiem Rosji, czy 
panuje dyktatura?

T o w .  A. Nie. Bynajmniej. W krajach 
tych panuje dziś system rządów demokratycz­
nych. istnieją tam bowiem parlamenty, wy­
bierane przez całą ludność.

T o w .  B. A zatem, wedle was, między 
klasami społecznemi pannie dziś równowaga, 
żadna nad druga nie panuje.

T o w .  A. Nie. Tego nie twierdzę. Prze­
ciwnie. I dziś panuje jedna klasa nad drugą. 
Demokracia jest orężem panowania klasowe­
go burżuazji.

T o w. B. Ślicznie. A zatem dawniej dyk­
tatura była orężem panowania klasowego, a 
dziś jest tym oreiem demokracja.

T o w .  A. Zdaje się, i e  macki słuszność.
T o w. B. A więc pa nowe nie Masowa jest 

możPwe bez dyktatury.
T o w .  A. Jfflrto?

T o w .  B. Skoro, jak powiadacie, „demo­
kracja jest orężem panowania klasowego"...

T o w .  A. Naturalnie. Demokracja czy 
dyktatura to ty liro formy rządów Istotą zaś są 
Stosunki społeczne. Póki istnieje podział kla­
sowy, póty jedna klasa musi nad drugą pano­
wać. Wszelka zaś forma rządów, jako nadbu­
dowa panujących stosunków społecznych, jest 
tylko politycznym wyrazem tej władzy klaso­
wej.

T o w .  B. Skoro jednak każda forma rzą­
dów w ustroju klasowym służy interesom pa­
nującej klasy, czyli panowaniu, jak określi­
liście, ezęśca społeczeństwa nad całością, za­
tem definicja ta nie wystarcza do ujęcia poję­
cia dyktatury.

T o w .  A. Zapewne.
T o w .  B. Czern różni się zatem władza 

klasowa w dyktaturze, od tejże władzy w ir 
stroju demokratycznym?

T o w .  A. I w jednej i drugiej formie rzą­
dów władza jest klasową, czyli należy do czę­
ści społeczeństwa. Różnica polega w tem, że 
przy demokracji całość społeczeństwa posia­
da prawo do władzy, przy dyktaturze zaś to 
prawo jest ograniczone do klasy panującej.

T o w. B. Dlaczego jednak klasa panująca 
w ustroju demokratycznym przyznaje prawo 
do władzy pozostałym klasom?

T o w .  A. Gdyż nie ma przyczyny obawiać 
się, że potrafią z tego prawa skorzystać.

T o w. B. Słusznie. Dlaczegóż jednak nie 
mogłyby skorzystać?

T o w .  A. Bardzo proste. Stanowią . bo­
wiem mniejszość.

T o w. B. Zdaj© mi się zatem, że logiczną 
konsekwencją waszego powiedzenia jest 
wniosek, że demokracja jest typową formą 
władzy dla większości?

T o w .  A. Tak jest.
T o w .  B. A dyktatura?
T o w. A. Dyktatora to władza klasowa 

nmtojszcóci. I rzeczywiście przykłady » hi* 
sterji wykazują, że ilekroć klaa» panująca by* 
la w  muiejezości, tylekroć stosowała dyktatu­
rę jużto pod samą narwą dyktatury, jużto ja--

ko manarehję, demokrację szlachecką lub 
mieszczańską. \

T o w -  B. Bardzo słusznie. Sądzę, ie  do­
szliśmy już do wniosku stanowczego o dykta­
torze: Dyktatora jest to penowanie klasowe, 
czyli panowanie części społeczeństwa nad ca­
łością, stosowane wtedy, gdy ta część jest 
mniejszością. Demokracja zaś jest to panowa­
nie klasowe większości.

T o w .  A. Tak jest. Zdaje md się, Łe ta 
definicja jest już ostateczną.

T o w .  B. Pięknie. Zastanówcie się  jed­
nak nad inną sprawą. Słyszeliście zapewne o  
tem. że rząd i sfery panujące w  Polsce chcą 
zmienić panujący obecnie ustrój polityczny. 
Np. projektują stworzenie senatu, który 
wspólnie z Naczelnikiem Państwa miałby pra­
wo veta przeciw uchwałom sejmu. Jakiż to 
ma cel?

T o w .  A. Idzie, zdaóe się o to, aby o fle 
seim uchwali coś niemiłego dla senatu 1 Na­
czelnika, cd mogli to uchylić.

T o w. B. A kogo reprezentuje sejm i se­
nat?

T o w. A. Sejm reprezentuje większość, a 
senat mniejszość społeczeństwa.

T a w. B. A zatem celem tej reformy jest 
umożliwić mniejszości panowanie nad więk­
szością?

T o w .  A. Tak jest. Podobny cel mają, jak 
sadzę, ograniczenia samorządu, zaprowadzo­
nego przez rząd ludowy. Burtuazra chce 
wprowadzić kurialne głosowanie, aby dać 
mnieteaości możność panowania.

T o w .  B. Racja. A więc dzisiejszy ustrój 
damokratoezmy nie jest burżuazji polskiej na 
rękę? A dlaczego? i

T o w .  A. Bardzo proste. Burżuazja stano­
wi mniejszość społeczeństwa, nie może w*©® 
patrzeć spokojnie na system rządów większo© 
śri. Daty więc do takiej formy rządów, która 
pozwoliłaby jej bez obaw rządzić.

T o w .  B. Zatem zamachy przeciw jedno*, 
izbo w ości, sa marzą L  wi i innym zdobyczom* 
demokratycznym są niczem innem, jak...
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Dr. Dillon, znany publicysta, wydal nie­
dawno książkę o konferencji pokojowej, w 
której niesłychane rzeczy opowiada o nieu­
ctwie mężów stanu, zuchwale rozstrzygają­
cych o losach całego Świata.

Oto kilka próbek:
O Lloydzie George*u p. pillon powtarza 

opinję Melvile'a Stone'a: „Pan Lloyd Geor­
ge ma poczucie humoru i wielki wypływ na 
tłumy, ale jednocześnie przejawia uderzającą 
obojętność, jeśli nie ignorancję w ważnych po­
litycznych sprawach. Dla Amerykanina było 
dziwiłem zaiste usłyszeć od męża stanu, mają­
cego pretensję do urządzania świata, pełny 
naiwności okrzyk: „Jak tot Czy pan mi na 
serjo mówisz, że prezydent Stanów Zjednoczo­
nych nie ma prawa wypowiadania wojny na 
własną rękę? Nic o tern nie wiedziałem 1“ 
Nie wiedział też wcale p. George, gdzie leży 
Siedmiogród, i nigdy, jak się sam przyznał, 
nie słyszał o Śląsku Cieszyńskim. Z ciekawo­
ścią domaga! się, aby mu pokazano na mapie, 
gdzie leży Dalmacja 1 jaki związek może mieć 
z niemniej zagadkowym Fi urnę. Szczytem zaś 
geograficznego nieuctwa, było nieporozumie­
nie co do Śląska i Cylicji. „Nie rozumiem 
zupełnie przedstawicieli drobnych narodów. 
Wyglądają mi na wariatów. Wybiorą jakiś 
pasek terytorium i bez żadnych widomych po­
wodów zbierają się stadem nad nim, jak dra­
pieżne ptaki nad ciałami zabitych na polach 
bitew. Weź pan naprzykład Śląsk. Polacy 
wrzeszczą, jak gdvby samo istnienie ich naro­
du zależało od zaboru przez nich tego kraiu. 
Niemcy jeszcze hardziej szalem, ale zdaniem 
mym mają w tern solidną podstawę. Lecz co 
na Boga zmusza Armeńczyków do domagania 
się takie Śląska. Wyobraź pan sobie, Ar­

meńczycy! Świat oszalał. Nic dawnego, że 
Francja postawiła tam swoją nogę i każe im 
pójść precz. Ale oo chce Francja sama tam 
robić? Gdzie jest rozwiązanie tej tajemnicy?'

Tak dziwował się przedstawiciel wielkie­
go imperjum. A kluczem do tej „tajemnicy" 
było własne jego nieuctwo, gdyż pomieszał 
Śląsk (Silesia) z Cylicją, (Cilicją), prowincją w 
Azji Mniejszej, której żądali Armeńczycy, aby 
mieć wyjście na morze Śródziemne.

P. Dillon piaze także o „mówiących po 
angielsku mężach stanu" najwidoczniej ma­
jąc na myśli Amerykanów. Taki to właśnie 
mąż stanu dawał rady Włochom, jak mają 
wyjść z pieniężnych kłopotów. Polecił miano­
wicie Włochom podnieść uprawę bananów, 
zapewniając, te  „jego kraj" napewno spożyje 
wszystkie i w ten sposób poprawi bilans wło­
ski. Nic dziwnego, że historia ta wręcz pozor­
nie nieprawdopodobna obiegła cała prasę wło­
ską pod tytułem ,Banany Włoskie!"

Pewien „sekretarz Stanu" „pewnego na­
rodu. mówiącego po angielsku" słysząc, jak 
mówiono, te Wiko przez Gdańsk będzie mo­
żna dowieźć do Polski iowność, oświadczył 
po pewnym namvśle: „Tak, ale musicie do­
stać pozwolenie od Włoch. Ozy już je macie?" 
„Nie. Ale nie w’dzimv urzyercny, czemu ma­
my o to pytać Włochów?" „No, a jakże ina­
czej? Skoro Włochy kontroluią morze śród­
ziemne. Gdy więc chcecie posłać żywność do 
Gdańska, to musicie spytać Włochów o po­
zwolenie".

Przejrzyście również wskazany Lloyd Ge­
orge nie mógł zrozumieć, jaki mógł mieć zwią­
zek Fryderyk Wielki z podziałem Polski. Po­
mieszały mu się daty, narody, prowincje...

Niesłychane nieuctwo wielkich dyplomatów.

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

Nr. 98 _________
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5ch, lecz trzeba od czasu do czasu przypom- | 
nieć, te  i w naszym kraju istnieją spelunki, w 
których wciąż pracują ciemne, obrzydłe du­
chy nad zagładą wolności i prawdy.

Zysław.

i r V^— w— u

Do czego służą 
pociągi koalicyjne.

Sąd pokoju w Wiedniu miał przed kilku 
dniami do czynienia ze sprawą, bardzo dla 
nas interesującą. Oto niejaka Palma von Gy- 
Crffy oskarżyła kupca Ottona Frankla, że ten 
nietylko nie wypłacił jej 10.000 koron, jako o- 
biecanego wynagrodzenia za pośrednictwo w 
pewnym interesie, ale obraził ją w liście. 
Przed sądem wysło na jaw, jakiego to rodzaju 
był interes. Franklowi chodziło o to, aby 
przem ycić nici do Warszawy. Udał się w ? c 
do owej Gyórffy, wiedząc, że zna się z człon­
kami francuskiej misji. Gvdrffy jednak ucie­
kła się do pomocy greckiego dyplomaty Papa- 
Tramidesa, który wraz z Frankiem i ową da- 
mulką pojechał do Warszawy, wioząc zarazem 
szmuglowane towary w pociągu koalicyjnym. 
Papavramides miał dostać 20 tys. koron, Gy- 
Brffv 10 tys. Ponieważ Papavramides zała­
twił Fraki owi jeszcze inne interesy w Warsza­
wie, Franki dał mu 86 tys. koron, z czego Gy­
órffy nic nie otrzymała.

Możeby wreszcie nasz Rząd położył kres 
^dyplomatycznemu szmuglowi?"

Książki nadesłane, 
„Niebezpieczeństwo korytarza czesko - ro­

syjskiego". Z 2 mapami. Skład główny w 
księgarni E. Weflde i S-ka. 1920 r.

Czasopisma nadesłane.
Wyszedł zeszyt 8-my „Światła", ilustro­

wanego tygodnika socjalistycznego, który roz­
wija się coraz piękniej, mimo tak straszliwie 
trudne dzisiaj warunki wydawania. Na treść 
N-ru składają się art.: Dojrzewanie do swobo­
dy (Antonina Szerer). — Poezje Zofji Wojna­
rowskiej. — Wyspa zapomnienia (dalszy ciąg 
powieści Struga). — Drzeworyty Władysława 
Ski czylasa, przez Jana R. — Pokłosie polity­
czne Rajmunda Kucharskiego. — Wiedza o 
wszystkiem (Drzeworylnictwo w Polsce). — 
Z pola naszej pracy. — Gdańsk. — Z teatrów.

Nr. ozdobiony jest drzeworytami Włady­
sława Skoczylasa, fotografjami z ostatnich wy- 

' padków rewolucyjnych w Niemczech, wido- 
k!em Z Gdańska i rysunkiem satyrycznym.

Niech żyle pokój!
T o w. A. Dążeniem do dyktatury.
T o  w. B. Bardzo słusznie. Ale któż to za­

prowadził w Polsce te rządy demokratyczne, 
tek niewygodne dla klas posiadających.

To w. A. Rząd ludowy.
T o w. B. W jaki niże celu?
T o w. A. Bo Rząd ludowy reprezentował 

Interesy klasowe większości narodu. ^
T o w. B pięknie. Dlaczego wy więc żą­

dlicie w przyszłości dyktatury?
T o w. A. Jaikto?
T o w. B. Przecież klasa pracująca stano­

wi, jak powiedzieliście, w iększość.
T o w. A. Prawda. Ale ta większość sta­

nowi masę w części nieświadomą, w części 
zdemoralizowaną warunkami, dzięki czemu 
świadoma mniejszość proletariatu musi ująć 
dyktaturę.

T o w. B. Cóż wy rozumiecie przez więk­
szość?

T o w. A. Ano więcej, niż połowę.
T o  w. B. Mnie się jednak z d a j e ,  że w spo­

łeczeństwie większość jest zawsae bierną.
To w. A. Słusznie.
T o w. B Posiadać zatem w ięk szo ść  to me 

znaczy mieć więcej jak połowę ca łeg o  społe­
czeństwa za sobą . ale to znaczy nie mieć w1?*- 
**®śei przeciw sobie. ' i

T o w. A. Mógłbym się na to zgodzić.
T o w. B. A czyż tego celu nie możemy 

osiągnąć?
J °  w- A. 7, wielką trudnością.

. w- B. A czyż sadzicie, że zwyciężvV>0 
pocializmu rzeczą łatwa? Sadzę, te więk­
szość w _znaczeniu, które przedstawiłem, mo- 
ieinv osiągnąć. Ale w tym celu jedno trzeba 
czynić.

T o w. A. Cóż- takiego?
To w. B.̂  Uświadamiać, uświadamiać i 

Jeszcze raz uświadamiać. ■
T o w. A- Hm... odpowiem Wam, ale nie 

dziś... Nie mam czasu...
Dr. Adam Próchnik.

„Co się tyczy rewolucji, wszyscy o niej mó­
wią, tak dobrze w kolach rządowych i buirżua- 
zyjnyeh, jak 1 w kołach robotniczych. Nikt 
przewidzieć nie może, kiedy ona wybuchnie, 
ale dziś ja, jak i ■wszyscy walczący syndykali- 
ści, możemy powiedzieć tylko tyle: cala klasa 
robotnicza, w niepewnej chwili, prze* na© 
przeżywanej, powinna być gotowa wobec wy* 
darzeń wywołujących przemianę społeczną, a- 
by odbyła się ona z korzyścią dla proletarja- 
tu“... Takie są słowa publicznie ogłoszone w 
prasie codziennej przez Biedegeraya, sekre­
tarza Związku koleiarzy i członka Biura Kon­
federacji Pracy. Biedeg&ray był zniewolony 
og łos ić  powyższą deklarację z tego powodu, 
te służalcy Bloku Narodowego przeinaczyli 
treść jego przemówienia w tem znaczeniu, że 
Biedegeray nawoływał niemal już do zbrojne­
go powstania.

Przytoczyłem umyślnie tak miarodajne 
oświadczenie sekretarza Związku kolejowego, 
bo ono naprawdę przedstawia faktyczmy stan 
rzeczy w społeczeństwie francuskiem, w któ- 
rem nieprzerwanie, za sprawą partii socjali­
stycznej, syndykatów i kooperatyw dokonywa 
się cały szereg aktów rewolucyjnych, prze­
kształcających dotychczasowa gospodarkę spo­
łeczna we Francji.

Znamienną była rezolucja kongresu syn­
dykatów wschodnich linii kolejowych, na któ­
rą się zgodzili przedstawiciele sprzecznych kie­
runków syndvkaliistvcznyoh. Kongres, uzna­
jąc, ie  współpraca z innemi klasami społeoz- 
nemi nie dała oczekiwanego rezultatu, decy­
duj© zerwać ze swą dotychczasową taiktvką — 
współpracy z ltląsą posiadającą 1 uważa, ie 
tylko akcia rewolucyjna iroże wyzwolić prole­
tariat, oddając w jego ręce wszystkie środki 
produkcji i ■wymiany. Zostało jednak przyję­
te zastrzeżenie, że odmowa współpracy z in­
nemi klasami sipołeeznemi nie dotyczy „komisji 
rozjemczych (padtaires), komitetów pracy 1 
ekoploatacif. które wlnnv bvć zreorganizowa­
ne, ale w których można pracować użytecznie".

Te zasadnicze portnnowienin zostały ied- 
.nogłośnie przyjęte, czyli, ie naiw’eoej umiar­
kowane żywioły zrozumiały cała zła wolę ka­
pitalistów, a żywioły skraine, gdy idzie o cel© 
praktyczne, dopuszczają do pewnego pora zu­
miem'a z tymi ostatnimi. W rezolucji tej waż­
ne znaczenie posiada również ustęp o tem, 
ie kongres decydu'e użycie zdrowej metody 
walki klaeowei, którei zasadni rzą cechą są 
doktryny i ustawy syndykalistycmne. Jak da­
leko więc jesteśmy od wszelkiej sowietyzacji!

Uchwała ta więcej odpowiada prawdzie, 
niż wiece, na których podnieceni mówcy wy- 
giąszma sady sprzeczne z psvoholog'a więk­
szości klasy pracującej. Po takich mityngach, 
nieobeznany ze stosunkami rtuchacz, wyszedł­
szy na ulicę, orzekuie, jeżeli nie tego samego 
dnia, to nazajutrz, jakiegoś wielkiego pochodu 
rewolucji, ale ten sam słuchacz, gdv pójdzie 
na zebranie, gdzie praktycznie rozctrzwga się 
sprawy proletariatu, wyjdzie z zupełnie in- 
nem przekonaniem.

Burżuazia. choć cofa się stale po pojrajk

kach w nieustannej walce z proletariatem, nie 
przestaje jednak nieopatrznie prowadzić swej 
prowokacyjnej polityki. Kilka dni temu w Se­
nsed© Interpelowano prezesa ministrów Mil- 
leranda za jego powolność f ustępliwość 
względem syndykatów. Mon archistyczny bła­
zen, senator Jule© Delahaye, powiedział: 
„Między Konfederacją Pracy a bolszewizmem 
jest tylko różnica w szybkości osiągnięcia ce­
lu, bo innych różnic zasadniczych między ni­
mi niema. Winno się potępić wszystkie nisz­
czycielskie doktryny. 8-godzinny dzień roboczy 
jest nieszczęściem, bo szaleństwem jest ogra­
niczyć pracę, gdy trzeba powiększyć produk­
cję. Obawiam się, te we krwt prezesa mini­
strów płynie jeszcze „virus" rewolucyjny.- 
Winien go sfę pozbyć jaknaiprędzejl"

Millerand, ten dawny czynny socjalista, 
który jako renegat, dał tyle już dowodów pra- 
womvślności nacionali-styc7.no - buriuazvlnej, 
dochodzącej aż do tego, że na żądani© klery- 
kalnvch nacionaltistów on. dawny likwidator 
księżych i zakonnych majątków, po zerwaniu 
konkordatu z Rzymem za czasów rządu Wal- 
deck - Rousseau, dziś chce nawiązać stosunki 
z Wartka nem. ale nie zadowala jeszcze fran­
cuskie' reakcji.

Millerand jednak, po zapewnieniu Sena­
tu, że czuwa nad spoiw jem społecznym, ni© 
śmiał na niszy ć swobód syndvkal isrtcznych i 
użył zawszę w takich razach udającego się 
manewru, że wielu cudzoziemskich agitato­
rów bądź już uwięził, bądź wydalił z grenie 
pańrtwa. Senatorzy ©octalistycznj FI ais? i Ares i 
Bouveri stanęli w obronie swobód syndvka- 
listyeznych i dali obraz gospodarki kapitali­
stycznej, która doprowadza Francję do tego 
niebezoiecznego dla jeł obecnego ustroju sta­
nu. Główny jednak internelator Cheron, któ­
ry wystąpił przeciw niebezpieczeństwu! gro­
żącemu ze strony ivwiołów radykalnych, żą- 
daiąc represji na socćellstów i syndykalistów, 
odważył się jednak na talde słowa: ,.Na to, by 
społeczeństwo miało swój niezbędny autory­
tet i by sie jemu podporządkowali d , co sfę 
mu nie poddaią — samo musi wypełnić swój 
obowiązek. Ono tego nie robi, gdy zapewnia 
bezkarność wszystkim paskarzom wojennym, 
wszystkim bezwstydnym handlarzom, wszyst­
kim nowym bogaczom, którcm śle uśmiechy 
zalotne i którzy zbudowali fortunę na nieza- 

{ słnżonel biedzie tylu uczciwych ludzi!" Ale 
zapomniał p. Cheron dodać, że bezkarność 
poskarży wypływa z samej istoty rządów ka- 
pit al i stycznych, których obrońcą iest len sam 
senator Cheron, wygłaszający cizrze kazania 
pod adresem swych współwyznawców.

Autorytet kapitalistyczny we Francji zno­
wu został na szwank narażony wobec ogólne­
go bezrobocia na północy Francji. 125.000 ro­
botników sina’ikuie w samym Reubaix; nawet 
gazety miejscowe tam już nie wychodzą. Zo­
stały sprowadzone wolska. Strai-k prowadzony 
jest w obrorde swobód emdykalistycznych J 
za podniesieniem płacy; odbywa się on w zu­
pełnym spokoju.

W wielki em mieści© fahryespąm Tour-
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coing wybuchł również strajk powszechny, za 
wyłączeniem dostawy żywności, straży ognioc 
wej, służby wodnej i t. d. Jest nadzieja, ie ka­
pitaliści ustąpią. W przeciwnym razi© ruch 
strajkowy przybrać może olbrzymi© rozmiary!

Hieronimko.

Na m arginesie.
Wpadłem do cukierni na sakramentalne 

poobiednie „pól czarnej".
Przy jednym ze stolików siedział mój zna­

jomy Iks w towarzystwie jakiegoś pana.
Przysiadłem się do nich.
— Pan Ygrek — zaprezentował mi swego 

towarzysza Iks.
Wymieniłem swoje nazwisko, dodając, ni© 

wiem dlaczego, te mi bardzo miło.
Ygrek, zapewne także nie wiedząc dla­

czego, bąknął coś pod nosem, oo miało ozna­
czać, ie  i jemu jest bardzo przyjemnie.

Kelner podał plikę dzienników i trzy fili­
żanki po „pół czarnej". Po pokoju rozszedł 
się cudny aromat cykorji.

— Jak wyobrażacie sobie panowie — ode­
zwałem się pierwszy — rokowania pokojowe 
przy jednoczesnej akcji wojennej na całym 
niemal froncie?

Nikt mi ni© odpowiedział. Ygrek tylko 
podejrzliwie na  mnie spojrzał, zaś mój znajo­
my Iks z poza płachty dziennika dawał ml 
Jakieś osłrzegawsze znaki.

Nie pojmując o co chodzi, nieco skonfudo- 
wany, umilkłem. Na wszelki zaś wypadek dla 
zatuszowania niekorzystnego wrażenia, jaki© 
pytanie moje, niezrozumiale dla mnie, wywar­
ło, zmieniłem temat rozmowy.

—- A więc i Francja za przykładem innych 
mocarstw iest już skłonną do nawiązania sto­
sunków handlowych z rządem sowieckim. Jak 
wyobrażacie sobie panowie stosunki handlów© 
* państwem, którego rządu się nie uznaje?

Znowu nie otrzymałem żadnej odpowiedzi.
Pan Iks, wciąż zasłaniając się gazetą, 

mrugał do mnie oczami, dawał mi jakieś zna­
ki palcem f, niemiłosiernie depcąc ml po od­
ciskach, sygnalizował coś nogami.

Natomiast pan Ygrek jednym haustem 
wypił kawę i, chłodno pożegnawszy się z na­
mi, szybko opuścił cukiernię.

— Oo to wszystko ma znaczyć? — zapy­
tałem Iksa, gdy drzwi za Ygrekiem się zamk- 
nęły.

— A to znaczy, byś pan z nieznajomym 
człowiekiem nie wdawał się w dyskusje. Zra­
ziłeś pan sobie człowieka swojemi pytaniamL
0  włos i awantura gotowa. Dobra© się słało, 
ie  hamował się 1 wyszedł.

— Alei ja nic nie rozumiem — broniłem 
się — i przecież nie obraziłem tego pana.

— Nie obraziłeś go pan, ale wszystko, o 
coś pytał, mlgł przyjąć za aluzję do jego sto­
sunków rodzinnych. A zatem wiedz pan, io 
Ygrek jest od sześciu lat żonaty.

— Dobrze — przerwałem — ale co te 
mnie obchodzi i co to ma wspólnego z poli­
tyką?

— Proszę mi ni© przerywać. A zatem 
Ygrek Jest od sześciu lał żonaty i od sześciu 
lat prowadzi z żoną wojnę domową. Ygreko- 
wie kłócą się, awanturują się, a nawet biją się 
ku zgorszeniu sąsiadów.

— Niech się kłócą, niech się biją, ale oo 
ja temu winien jestem? — wtrąciłem.

— Proszę mi nie przerywać. Otóż awan­
turują się, biją się nawet, a pomimo to... co 
rok — to prorok. Rozumiesz pan?

Zrozumiałem.
Zrozumiałem, dlaczego Ygrek posądził 

mnie, że zadaiąc na in’e wierniejsze pytania, pi­
ję do niego. Zrozumiałem także dwie inne wa- 
żnieisze kwestje; ie można rokować o pokój
1 bić się—że można handlować i być na stopi© 
wojennej. Jedno drugiemu nie przeszkadza,

Roman Boski

Sroni' a polityczna.
Wczoraj wieczorem w mimisterjum spraw 

zagram i cznych odbyła się narada przedstawią 
cieli rządu, mających uczestniczyć w kouferew* 
cji pokojowej wraz z zaproszonymi posłami! 
tow. Moraczewskim (P. P. S.), Anuszem (P. 
S. L.). Grabskim (N. D.), Mieczkowskim (Zj. 
Lud.-Nar.).

*  *  *
Jak .się dowiadujemy, nominacja hr. A- 

dama Tarnowskiego na komisarza rządu pol­
aki ego w m. Odańsku jest już portamowdon©.

*  *  *

Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 8, 
kwietnia r. b. obradowała między innemi na4' 
sprawą transportów zboża siewnego i ziem-, 
nieków z Poznańskiego. W sprawie stosun*. 
ków na terenach plebiscytowych w Waumji fj 
na Mazurach uchwalono nie ograniczać się do 
protestów, składanych pracdrtawicielom por 
szeeaególnyrh mocarstw, ale wystąpić w&bed 
Rady Najwyższej z żądaniem wprowadzeni*’ 
w życie równouprawnienia ludności polskiej,! 
w myśl postanowień traktatu pokojowego o. 
plebiscycie na tych obszarach, oraz usunięci©
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wyłącznego dotąd niemal wpływu miejsco­
wych władz niemieckich i organów bezpie- 
taeństwa, wreszcie domagać się odroczenia 
terminów odbycia plebiscytów. Przyjęto wnio­
sek ministra kolei żelaznych w sprawie wy­
właszczenia gruntów pod budowę kolei: 
Łódź—Kutno—Plook, Płock — Sierpc z prze- 
(budową wązkotorowej linji Nasielsk — Sierpe 
oraz Kutno — Strzalków. (P. A. T.).

*  *  *

Rada ministrów na posiedzeniu w  dniu 
8 kwietnia r. b. uchwaliła przyznać Marjano- 
wi Dubieckiemu, ostatniemu żyjącemu człon­
kowi Rządu narodowego z roku 1863, doży­
wotnią dotację ze skarbu Państwa. (P. A. T.).

*  *  *
Na stanowisko sekretarza I I  klasy posel­

stwa polskiego w Berlinie ministerjum spraw 
zagranicznych mianowało urzędnika minister- 
'juan dzielnicy Poznańskiej, Romana Jan to-Peł­
czyńskiego. (a).

*  *  *

Czasowy zarząd Wolnego m. Gdańska 
zwrócił się do rządu polskiego z prośbą o wy­
danie przepisów dla debitu pism gdańskich 
do różnych dzielnic Polski. Zreferowanie tej 
sprawy, jak się dowiadujemy, zostało przeka­
zane władzom naczelnym dzielnicy Poznań­
skiej. (a).

*
(P. A. T.). V’ związku z przeorowsdaomą reor­

ganizacją frontu Lit.-Białoruskiego Naczelny Wódz 
przesłał dotychczasowemu dowódcy tegoż frontu 
jen. Szeptyckiemu następujące pismo:

Szanowny Generale!
Ze względów wojennych l organizaryjtio-woj- 

slcowych zdecydowałem zniesienie wszystkich do­
wództw frontów, pomiędzy fenemi i  frontu LMew- 
łko-Białoruskiego.

Przytem uważam sobie za przyjemny obowią­
zek podziękować Panu za pracę na Pańskim odpo­
wiedzialnym stanowisku i wyrazić mu me szczere

Cieszyn, 8 kwietnia.
(P. A. T.). Nagle i niespodziewanie ogło­

siła komisja plebiscytowa w Cieszynie za po­
średnictwem czeskiego biura prasowego wa­
runki głosow ania i łączące się z nimi przepi­
sy wykonawcze. Ogłoszenie to nastąpiło w 
chwili, gdy Rada Narodowa, reprezentująca 
całą polską ludność Śląska Cieszyńskiego, na 
plenamem posiedzeniu powzięła jednomyśl­
nie uchwałę protestującą przeciwko plebiscy­
towi przy obecnych stosunkach bezpieczeń­
stwa pracujących w zagłębiu węglowem. Sta­
nowisko to Rady Narodowej jest zgodne ze 
stanowiskiem wszystkich kompetentnych czyn­
ników w Warszawie, w szczególności sejmo­
wej komisji dla spraw zagranicznych, która 
na ostatniem swem posiedzeniu zawezwała 
rząd, aby delegat rządu w Cieszynie stanow­
czo oparł się wystawianiu jakiegokolwiek ter­
minu co do ustalenia list wyborczych, jak rów­
nież co do samego plebiscytu, dopóki nie bę­
dą zapewnione warunki bezpieczeństwa dla 
ludności polskiej. To warunki dotąd nie zo­
stały zapewnione, a mimo to komisja plebis­
cytowa ogłasza dziś ustawę o głosowaniu, w 
której określa termin wystawienia -list wy­
borczych na dzień 30 kwietnia. Pozatem ofi­
cjalno warunki głosowania okazują wyraźną 
tendencję faworyzowania Czechów.

Charakterystycznymi w tymi względzie są 
2 artykuły ustawy. Według art. 1 prawo gło­
sowania będzie przysługiwało wszystkim oso­
bom, które uzyskały prawo obywatelstwa w 
Rzeczypospolitej Czesko - Stowaekiei, osoby 
zaś, które uzyskały oby . -atelstwo polskie, tyl­
ko o tyle, o ile pochodzą z dawnego zaboru 
austriackiego. Natomiast wykluczone są od 
głosowania wszystkie osoby, posiadające oby­
watelstwo polskie zaboru pruskiego, lub ro-

Praga 8 kwietnia.
(P. A. T.). Na wczorajszem posiedzeniu 

Zgromadzenia Narodowego przyszło do gwał­
townych scen z powodu zgłoszenia przez posła 
Soukupa naglącej interpelacji w sprawie za­
strzelenia 2 mężów zaufania słowackich robot­
ników w gminie Romanów na Slowaczyżnie. 
Interpelant domagał się natychmiastowego o- 
twarcia dyskusji nad zgłoszonym wnioskiem. 
Okazało się, że minister dla Słowaczyzny, Sro- 
ban, nie był obecny na posiedzeniu. Poseł 
Slivin z oburzeniem skonstatował, że minister 
Srobar zobowiązał się do przybycia na posie­
dzenie a nie uczynił tego z obawy przed inter­
pelacją. Poseł Slivin nazwał ministra najgor­
szym katem narodu słowackiego. To oświad­
czenie wywołało burzę na zgromadzeniu.

Praga 8 kwietnia.
(P. A. T.). Z Koszyc donoszą, że w po­

niedziałek, dn. 5 b. m„ przybył tam przedsta­
wiciel rządu japońskiego przy międzynarodo­
wej Komisji Plebiscytowej w Cieszynie dr. Ja- 
mada celem zbadania sytuacji na Słowaczy- 
źnie.

Wiedeń, 9 kwietnia.
(P. A. T.)'. (Radjo). ,,Berliner Tageblat" 

donosi z Rzymu: NHti oświadczył reprezentan­
towi Niemiec, że rząd włoski uważa kwestję 
zagłębia Ruhr za wewnętrzną sprawę nie­
miecką.

Paryż, 9 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Urzędowa nota an­

gielska ogłoszona wieczorem dementuje po­
głoski, jakoby Anglja, Włochy, Stany Zjedno­
czone i Belgja pochwalały stanowisko Fran­
cji, oświadcza jednak zarazem, że sojusznicy 
opierali się zawsze wkroczeniu Niemców do 
strefy neutralnej.

Parvż. 9 kwietnia.
(P. A. T.), (Havas). ..Matin" otrzyma? z 

Brukseli depeszę, że Rada ministrów", Pf|d  
prezydencją króla, uchwaliła jednogłośnie wy­
razić sympatię Francji, pochwalić okupację 
miast Nadreńskicfa i oddać dywizję wojsk bel­
gijskich do rozporządzenia Francji.

Londyn, 9 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Decyzja Belgji wy­

wołała w Anglji ?ensa<v'ę. „Times" ostro kry­
tykuje notę urzędową, 'która zupełnie niesłu­
szni© przedstawiła Belgję jako przeciwniczkę 
stanowiska Francji. Poważne dzienniki kryty- 

' kują stanowisko rządu angielskiego. „Times" 
wyraża obawę, że na skutek tak fałszywego 
stanowiska może nastąpić rozluźnienie łącz­
ności francusko - angielskiej, która gwaran­
towała pokój. ..Daily Mail" twierdzi, iż opinja 
angielska nie pozwoli nigdy rządowi poświę­
cić przyjaźni francuskiej.

syjskiego. Z tego wynika, że obywatele cze­
sko - słowaccy, pochodzący ze świeżo przyzna­
nego Czechom okręgu Hulazvnskiego, będą 
głosowali, natomiast wszyscy Polacy z Górne­
go Śląska, Poznańskiego i Królestwa prawa 
głosowania nie mają. Jest rzeczą, według za­
sad słuszności, ińe do usprawiedliwienia, aby 
obywatel Polak, m ieszający  na Śląsku Cie­
szyńskim, nie miał wcale głosu, gdy chodzi o 
przynależność kraju, który obrał dla siebie 
jako stałe miejsce zamieszkania. Natomiast 
prawo głosowania przyznane jest wszystkim 
obywatelom państwa Czeskiego.

Cyfrowo przedstawia się ta  sprawa w  ten 
sposób, że po stronie czeskiej występuje okrą­
głe 18 miljonów ludności, i  j. cała ludność 
państwa Czesko - Słowackiego, podczas, gdy 
po stronie polskiej ludność, z której rekrutu­
ją się uprawnieni do głosowania, ogranicza 
się do mniejwiecej 4 miljonów Polaków z Ga­
licji i Śląska Cieszyńskiego, Rusinów galicyj­
skich nie można tu bowiem brać w rachubę.

Art. 2 zawiera przepis, że nieobecność na 
terenie plebiscytowym, spowodowana służbą 
w armjaeh ententy, nie będzie brana w rachu­
bę. I  ten przepis faworyzuje Czechów, jeśli 
się uwzględni, że Czesi utworzyli legtony cze­
skie, które są uważane za część armji Enten­
ty Prawda, że i my mamy naszych „Haller­
czyków", ale myśmy tworzyli także legiony 
własne, którym ten przywilej nie będzie przy­
sługiwał. Dlatego o wiele racjonalniej byłoby, 
gdyby-komisja międzysojusznicza była trak­
towała prawo plebiscytu nie z punktu widze­
nia zwycięzcy i wogóle nieobecność spowodo­
waną służbą wojskową uważała za nieobec­
ność, która na prawo głosowania nie ma żad­
nego wpływu.

Praga, 9 kwietnia.
(P. A. T.). „Telegraphen Compagnie" do­

nosi, że klub posłów słowackich postanowił 
wczoraj wezwać telegraficznie do Pragi mini­
stra Srobara. Słychać, że dr. Srobar dziś jesz- 
eze poda się do dymisji, podobnie jak Mini­
ster Spraw Wewnętrznych Swehla.

Praga, 9 kwietnia.
(P. A. T.)‘. Dzienniki donoszą, że prezy­

dent Masaryk przyjął dymisję ministra Apro­
wizacji Houdeka i ministra Handlu Hetdlera.

Praga 8 kwietnia.
(P. A. T.). „Prager Tageblatt" donosi, że 

należy oczekiwać generalnego strajku urzęd­
ników państwowych w całej republice cze­
skiej. We wtorek przyszło przed budynkiem 
sejmu w Pradze do burzliwej demonstracji u- 
rzędników państwowvch przeciwko obecnemu 
rządowi. Około 3.000 demonstrujących doma­
gało się ustąpienia rządu. Demonstrujący usi­
łowali przemocą wedrzeć się do gm a-hu sej­
mu, czemu przeszkodziło wolsko. Minister 
Swehla przyjął następnie deputację demon­
strujących. Powodem wzburzenia urzędników 

I było przewlekanie sprawy zaliczenia lat służ- 
I by wojskowej do służby państwowej.

Berlin, 9 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Dzienniki mało po­

święcają miejsca om a w aniu stanowiska An­
glji, lecz jednogłośnie wyrażają radość z po­
wodu uchwały belgijskiej. Dzienniki stw ier­
dzają, że różnice stanowisk między sojuszni­
kami wynikają tylko z różnicy metod, lecz 
nikt nie stara się uniewinnić Niemiec z zarzu­
tu pogwałcenia traktatu. „Matin" przypuszcza, 
że Włochy i Stany Zjednoczone zajmą stano­
wisko analogiczne do stanowiska Anglji.

Wiedeń, 9 kwietnia.
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi, że Niemcom dano dalszą zwłokę tygod­
niową do wycofania wojsk ze strefy neutral­
nej.

Berlin. 9 kwietnia.
(P. A. T.). Na walnem zgromadzeniu ber­

lińskich rad fabrycznych oświadczył Daunmg, 
że sytuacja nie dojrzała jeszcze do przepro­
wadzenia strajiku generalnego. Wbrew tej o- 
pinji komuniści i komunistyczne stronnictwo 
robotnicze zaproponowały natychmiastowe 
proklamowani© strajku genralnego. Nadto do­
magają się komuniści ^wstawienia rządu Rze­
szy i prezydenta państwa w stan oskarżenia 
za to, że wdali się z rządem francuskim w ro- 
k«wan:a w sprawie wmarszu wojsk francu­
skich do Frankfurtu.

Parvż, 9 kwietnia.
(P. A. T.). Agenda Hava?a donosi z 

Frankfurtu: Uzbrotoni robotnicy, którzy ucie­
kli z zagłębia Ruhr do strefv angielskiej, zo­
stali rozbrojeni. Zbiegów lioza na wielo ty­
sięcy.

M a !  M\mMa  E i r a f f l i t t
Warszawa, 9 kwietnia.

(P. A. T.). Komunikat sztabu geueraliW
go W. P. z dnia 9 kwietnia: ^

Na Podolu przeszedł wczoraj nieprzyja­
ciel do ataku na wsie: Kuruzinę, Iwanowce^ 
Kuczę, Strużki i Zaborożowce. W ataku tym] 
brała udział nowa 41 boisz, dywizja, prżerzu?| 
eona na nasz front z frontu rumuńskiego. Po 
zaciętych walkach oddziały na-sze odrzuciły 
przeciwnika od naszych linji obronnych, bio­
rąc kilkudziesięciu jeńców i 2 karabiny ma­
szynowe. $

Na Wołyniu, celem stwierdzenia meldo­
wanej ciągle koncentracji sil bolszewickich, 
oddziały nasze dokonały ostrych wywiadów. 
W wypadach tych, które potwierdziły koncen­
trację przeciwnika, oddziały nasze atakowały 
przednie straże bolszewickie, biorąc 4 arma­
ty, 9 K. M. i jeńców, po dokonaniu czego po­
wróciły na swe stanowiska.

Zacięte walki na Polesiu trwają w dal­
szym ciągu.

Ataki bolszewickie załamały d ę  na linji 
Szacilki — Szlawa i na linji kolejowej pod Na- 
chowem. Widząc bezskuteczność tych ataków 
frontowych, bolszewicy próbowali obejść na­
sze pozycje z rejonu Chojnik. Manewr ten jed­
nak został zniweczony przez nasze oddziały.

Na wschód od Berezyny nieprzyjaciel za­
chowuje się pasywnie.

Wywiady nasze stwierdziły przybywanie 
nowych sit bolszewickich do rejonu na wschód 
od Lepla.

I  zastępca szefa sztabu generalnego
(—) Kuliński, pułk. szt. gen.

Silitu iii t i n  z telatrtffll
K openhaga, 9 kw ietnia.

(P. A. T.). D elegacja rosyjska pod 
przewodnictwem  kom isarza ludow ego do 
spraw  kom unikacji, K rasina, i angielska 
delegacja handlow a pod przew odnictwem  
W isega przybyły do Kopenhagi i rozpoczę­
ły rokow ania w spraw ie wymiany towarów 
m iędzy państw am i koali cyjnemi a Rosją.

Przpswy idpicruft w Rydze
Ryga, 8 kwietnia.

(P. A. T.). Rada miejska w Rydze uchwa* 
liła obowiązkowe święcenie niedzieli, odrzu­
cając 40-u głosami przeciw 28-m<iu wniosek 
radnych żydowskich, aby ludności żydowskiej 
w olno było w niedziele na 3 godziny otwierać 
sklepy. Za .wnioskiem radnych żydowskich 
glosow ali Niemcy i Rosjanie. Socjalni - demo­
kraci przemawiali za przymusowym odpo* 
czynkiem niedzielnym.

loM  w ?M w  w f i l i
Wilno, 8 kwietnia.

(P. A. T.). Wszystkie pisma polskie i li­
tewskie w Wilnie zostały zawieszone przea 
wydawców na czas nieograniczony. Powodem 
tego jest nowa podwyżka plac zecerskich oraz 
niesłychana drożyzna papieru. Dzienniki 
„Nasz Kraj*4, „Dziennik Wileński", „Echo Li­
twy" zamierzają wydawać ..Gazetę Wspólną"u sum teł

Bytom, 9 kwietnia.
(P. A. T.). Międzysojusznicza komisja 

rządząca i plebiscytowa w Opolu zawiesiła 
mandaty poselskie posłów górnośląskich do 
parlamentu niemieckiego i sejmu pruskiego, 
zaznaczając, że Górny Śląsk w okresie plebi­
scytowym stanowi niezależne państwo, podle­
głe koalicji; w mvśl traktatu pokojowego i spe­
cjalnej umowy plebiscytowej z dnia 9 stycznia 
1920 r., wszelka zależność polityczna Górnego 
Śląska od Niemiec została zniesioną. Komisja 
zakazała także delegatom Górnego Śląska do 
prowincjonalnego sejmu śląskiego we Wrocła­
wiu brać udział w posiedzeniach tego sejmu w 
okresie plebiscytowym. Komisarz niemiecki 
przy komisji rządzącej książę Hatzfeld zapro­
testował przeciwko temu rozporządzeniu, a 
rząd niemiecki wniÓ3l osobny protest do Naj­
wyżej Rady koalicyjnej, twierdząc, że Górny 
Śląsk w czasie okupacji przez koalicję należy 
dałej do Niemiec, zarazem jednak ogłasza, i« 
aż do rozstrzygnięcia tej sprawy należy przp. 
strzegać rozporządzenia komisji.

Bytom, 9 kwietnia.
(P. A. T.). Przewódnicszący komisji rzą­

dzącej w Opolu rozporządził, że wszyscy woj- 
skowi niemieccy lub polscy, spotkani na tere­
nie plebiscytowym Górnego Śląska w mundu­
rach wojskowych zostaną wydaleni za granicę.

Bytom, 9 kwietnia.
(P. A. T.). Komisja rządząca w Opolu u- 

pcw ainiła prezydenta sądu krajowego w By? 
tomiu, starszego radcę tajnego Doeringa do 
organizowania wstępnych prac w celu stwo­
rzenia w Bytomiu odrębnego najwyższego są­
du dla Górnego Śląska.

Bytom, 9 kwietnia,
(P. A. T.). Od 1-go kwietnia nastąpiły na 

Górnym Śląsku nowe podwyżki plac górników 
węglowych, przeciętnie o 40%. Robotnicy nie 
są jednak zadowoleni z tej podwyżki, a to ze 
względu na coraz większą drożyznę środPów 
spożywczych. Oświadczyli oni. że nową pod-j

uznanie.
Przez rok cały stał Pan na stanowiska bardzo 

eięźikiem, gdzie bardziej niż gdzieindziej na froncie 
trzeba było rozstrzygać wiele z tych łamigłówek o- 
peracyjuyih i administracyjnych, któro młoda ar­
mia przy niedostatecznych środkach stawia dowódz­
twu. Rozwiązywał Pan te lamig’ówki udatnie i zrę- 
eznie  ̂ czego dowodem są stałe zwycięstwa na tym 
terenie operacyjnym odnoszone i ogromne rozsze­
rzenie na wschód wpływu Polski i znaczenia oręża 
naszego.

Obok tego dał Pan w  ciągu swej służby w armji 
polskiej dziesiątki dowodów wysokiego poczucia o- 
bywatelskiego i istotnego ducha toto  orskiego,
składając bez żadnego wahania i bezpretensjonalnie 
wszelkie względy personalne na rzecz debra ogól­
nego oraz na rzecz pogłębienia tak potrzebnej dla 
nas jednolitości wojska.

Życząc Panu powodzenia na nowym stanowi­
sku komendanta jednej z armji, zawiadamiam Pa- 
*a, że w uznaniu zasług Pana kazałem wygotować 
dekret, mianujący Pana Generałem Broni w Woj- 
*!fcu Polakiem.

(—) J. Piłsudski m. f>.
Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz.

Powszechnie wiadomo, że poczta działa 
ile. -Korespondencja nie dochodzi adresatów. 
Listy, gazety, a w szczególności tygodniki, gi­
ną, jak kamfora.

Traf chciał, że urzędniczka poczty głów­
nej, p. Zofja Nurowska, zawsze porządnie u- 
brana, została przyłapana na kradzieży listów 
a m e ry k a ń sk ic h . Traf chciał, że z za gorsetu 
wyjęto jej całą paczkę listów, przeważni© z 
pieniędzmi... Koledzy i koleżanki tlomaezą, 
że p. Nurowska tak polubiła Amerykę, że nie 
mogła się obyć bez czytania choć cudzych li­
stów z Ameryki (rodziny tam swojej nie ma).

I cóż się stało z p. Nurowską. Dyr. Gec 
wypuścit złodziejkę na ulicę. I nie pokazała 
etę więcej.

Nie tak dawno prasa podała, że na śmie­
tniku, gdzieś na Wspólnej czy Marszalków-. 
V kiej, od pół roku znajdują listy amerykań­
skie. Zdawałoby się, że wiadra pocztowa o- 
ffosi jakiś komunikat w tej sprawie, by oplnję 
publiczną uspokoić. Ale gdzież tam! Od stro­
iły Ministerjum wieje cisza, choć urzędnik 
iGill podobno oddany jest pod sąd połowy, a 
fd lk u  innych zawieszono w czynnościach.

Słyszeliśmy o kradzieży na sumę około 
109 czy 200 tysięcy marek znaczków' poczto­
wych z suszarni pocztowej, słyszeliśmy, że kę­
dyś na Cieplej kierownik - urzędnik,oddziału 
pocztowego „świsnął" około 100.000 marek i 
znikł, wiemy, że i na Warszawie 2 podobno 
roś ..świsnęli", a wiemy, że p. Tćhórzewski 
zajęty jest bardro uzdrawianiem personelu 
po d  względem politycznym, wiemy cośkolwiek 
i  o posyłkach, nawet pisaliśmy o tern kilka­
krotnie, a Ministerjum Poczt i Telegrafów mil- 
«ry j żadnych komunikatów prasie nie przesy­
ca Być może referenci prasowi nie egzystują, 
a jeżeli są, to co robią? czy tylko kolekcjonu­
j ą  r.asze wzmianki o poczcie? Wiemy i wi- 
. “tonęliśmy skandal z listem zamachowca „Dy- 
»owski ego". Czy personel z p. Zażuliuskirn 
*>#toł zastąpiony innym?

MłnlstarjuTO musi wreszcie przemówić!
Fe.

Echa zajęcia Zagłębia Ruhr.

Mingila i nneleIi pralni.
G w ałty c z e s k ie  na S ło w a c z y ś n ie . C zterech  m in is tr ó w  pod zn a ­

k iem  d y m is ji. P o w sz ec h n y  s tr a jk  u rz ę d n ic z y .
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i r s i t e ?  kS rtT yw a f f f l
f f i  w yprow adzenie z l lo k  w tyn rte  d n la i  z t e s o i  kodeiole o g o to  I I P «  
p. p. n a  cm entarz Powązkowski do grobu rodzinnego.

w yżkę przyjm ują ty lko za kw iecień , a od l-g °  
m a ja  żądają dalszych dodatków , p ragną  je ­
d n a k  osiągnąć to  bez strajku .

Bytom, 9 kwietnia.
(P . A. T .). G órnośląscy w ie lc y  m agnaci 

n iem ieccy utw orzyli d la  agitacji p lebiscytow ej 
now ą organizację rolniczą pod nazw ą „G órno­
śląsk i zw iązek rolniczy". Zw iązek polskich 
kó łek  rolniczych, k tóry  w  osta tn ich  czasach 
rozw iną? także  energicznie sw oją działalność, 
w ystąp i! do  w alk i z  tą  now ą organizacją nie­
m iecką. .  , , , ,

Bytom, 9 kw ietn ia .
(P. A. T .). K olejarze górnośląscy posta­

wili now e żądania zarobkow e, m ianow icie 
zn iesien ie  pracy  akordow ej, 100% podwyżki 
p łac, o raz  dodatek  okupacyjny po 1000 m arek  
d la  robotników  i urzędników , a po  200 m arek  
n a  każde dziecko.

Bytom, 9 kw ietn ia .
(P . A. T .). N uncjusz paniesk i R atti p rze­

jechał p rzez Sosnow iec n a  G órny Ś ląsk . W  O  
po lu  po odbyciu konferencji z  gen. L erondem , 
w yjechał do  W rocław ia do k ard y n a ła  B ertra- 
m a, z k tórym  ma om ówić sp raw ę pieczy du­
chow nej nad  kato likam i G órnego Ś ląska. W  
sobo tę  10 b. m. m a nastąp ić  od jazd  nuncjusza 
do W arszaw y.

ffizAirfci telepficzig
w e d łu g  P . ft. T .

_  Denikin odjechał z Konstantynopola do
Włoch. • .

_  Łotewski minister spraw zagr. oświadczył, 
że Łotwa między innemi domagać się będzie od 
Rosji odszkodowań za wywiezione do Rosji objekty 
w wysokości 27 milj. w zlocie, oraz za szkody pod- j 
czas działań wojennych 3 miljony w zlocie. Część ! 
odszkodowań może Łotwa przyjąć w formie kon­
cesji. Jako delegat na konferencję pokojową z Ro­
sją wyjedzie również min skarbu Puzinseh.

— W czasie walk w Jerozolimie między ludno­
ścią żydowską a mahometańską zginęto ogółem 550 
osób. W mieście ogłoszono stan otolężonia.

I ip  psi.

. Zjazd naukowy.
Ożywioną i d ługą dyskusję  wywołały wczo­

ra j,  w trzecim  dn iu  Zjazdu, re fera ty  pro!. Wł. 
S zafera i prof. J. U jejskiego o „Bad a m u nau- 
kow em  Polski". Pierw szy z referen tów  szcze­
gółowo om ów ił b rak i, jak ie  d a ją  się odczuw ać 
w dziedzin ie zbadan ia  przyrody polskiej. Ba­
d an ia  geologiczne prow adzone były przez li­
czonych obcych, w in te resie  państw  obcych, 
b ra k  n«m m uzeów  i zielników , zan iedbane są 
całe gałęzie w iedzy o k ra ju  ojczystym. Nale­
ży naw racać do tradycji historycznych S taszi­
ca, Jundz iłła  i Innych i in tensyw nie p row a­
dzić b ad an ia  naukow e Polski. Stworzyć po­
trzeb a  insty tu ty  geograficzne i geologiczne, 
w ydać atlasy , wytworzyć w łasne m etody do 
rozw iązania zagadnień , których klucz lezy w 
po lsk iej pm m odzie.

Prof. U jejski zw rócił uw agę słuchaczy na 
•to, że zan ied b an e  są i inne  dziedziny wiedzy w 
Polsce, że należą wydobyć w artościow e czyn­
n ik i lite ra tu ry  i filozofji polskiej, krzewić na j­
cenn ie jsze  i najbardzie j o ryginalne p ierw iastk i 
ikultury po lsk iej i w  ten  sposób wnieść sw ą 
cząstkę do  skarbn icy  k u ltu ry  wszechświato­
w ej. ( ■

Liczni mówcy p rzew ażn ie  dopełniali refe­
ra ty , w ykaz irae  coraz to  now e brak i, to w te j, 
to  w ow ej dziedz in ie i sk łada  ja c szereg  wnio­
sków  w skazujących, jak  zaradzić obecnem u 
stanow i rzeczy i wywołać w iększe zain tereso­
w an ie  kratom  ojczystym i k u ltu rą  ojczystą.

Prof. Mościcki i Morozewałri, referenci w 
sp raw ie  „N auka a  żvcie gospodarcze", ograni- 
<*yli się  do  w ykazania sposobów , jakim i po- 
d m eść  m ożna obecny poziom  w ykształcenia 
łechOŁrm eao w k ra ju  i przedłożyli Ztezdowi 
szereg  w niosków  o u tw orzeniu instytutów  wie­
dzy technicznej, orgei:*z®di szkolnictw a tech­
nicznego, w zbudzeniu twórczości technicznej 
i  t. P-

Oprócz tego przem aw iali jeszcze prof Sie­
d leck i i Konooc*vń«ki „ roli nauk i polskiej na 
te re n ie  m 'edzvna rod owym. 
f Dziś z'Bid  zoatan’e zaksork-znny p rzy ję­
ciem , k tó re  urządzą Zr rząd m. W arszaw y w  
jąeJi R ady m iejsk iej.

0 . K. R. wzywa wszystkich zorganizo­
wanych w Warszawskiej organizacji towa­
rzyszy do natychmiastowej zmiany książe­
czek partyjnych na nowe. Towarzysze za 
starom i książeczkami nie będą puszczani 
bezpłatnie na odczyty partyjne. Książeczki 
zmeniać w lokalach dzielnicowych, dla nie- 
należących do dzielnic w loualu 0 . K. R-, 
Aleje Jerozolimskie 5G-

C entralny  Wyd*. Sam orząd»w7  P- P  S. za­
w iadam ia, że 11 k w ie tn ia  r. b . o godz. 11 r a ­
no odbędzie s ię  w lokalu  C. K. W. (W arecka 
7) posiedzen ie  w ydziału. P roszan l są  o p rzy­
bycie tow. tow . A rciszew ski, B aryka , B obrow ­
ski, P alińsk i, R em iszew ski, R tew sk i, S iedlec­
k i, Edw . Szturm  d e  Sztrem  i T or.

Bo wszystkich kom itetów  r/kręgu W arszaw a 
P odm iejska.

(O kólnik Nr. 1).

0 . K. R. Podm . zaw iadam ia W as Sz. To­
w arzysze, że w zw iązku z dorocznym  zjazdem  
party jnym  zw ołuje na dzień 18 kw ietn ia  r. b. 
ko n feren c ję  okręgow ą celom  przygotow ania 
jedno litego  m aterjnh i spraw ozdaw czego na 
zjazxi ogólny. W obec czego m usicie Sr. Tow a­
rzysze zw ołać u s ib ie  w aln e  czy też  m niejsze 
zg rom adzenie członków  i w ybrać z pośród  sie­
b ie  na kon ferenc ję  n a  dzień  18 k w ie tn ia  2 d e ­
legatów . O godzin ie i loka lu  konferencji po­
w iadom im y W as za pomocą „R obo tn ika" w ru ­
b ryce  „Z życia p a rtji" . P o ra łem  na zebran iu  
u  s ieb ie  m usicie przygotow ać na konferencję  
m a te ria ł do następu jącego  po rządku  dzienne­
go: 1) sy tuacja polityczna, 2) sp raw ozdan ie  
egzekutyw  0 .  K R. Podm .. 8) sp raw ozdan ie  
delega tów , 4) sp raw a  w yborów  delega tów  n a  
zjazd, 5) w olne w nioski.

Obr. K am . Rob. W arszaw a Podm .

Kolo piekarzy P. P. S. Dziś dn. 10 b. m. o godz.
7 wierz, w lokalu w’asnym Ch?odna 41. odbędzie 
aię ogólne zebranie Kola piekarzy P. P. S., na któ­
rym tow. Jaworowski wygłosi odczyt na temat: 
„Solidarność robotnicza*'.

Wydział erg.-agitscyjuy. W niedzielę, da. 11 
b. m. o godz. l t  i pół przed południem odbędoto 
się posiedzenie wydziału Proszeni są o przybycie 
towarzysze: Różycka. Klimaszewski, Zawadzki,
Niemczyk, Gon erko. Stopnieki, Piotrowski oraz de­
legaci od dzielni*.

Dzielnica Jerozolimska. W niedzielę, dn. U b. 
m. o godz. 11 przed południom w tokala dzielncy
odbędzie się posiedzenie komitetu dzeloicsswgo. 
Na porządku ustalenie dnia oraz spraw związanych 
z  konferencją dzielnicową.

Dzielnica P ra s k a .  W niedzielę, dn. 11 b. m. O 
godz. 10 i pól w lokalu dzielnicy, Kaweneryńska 
47, tow. Jaworowski wygłosi odczyt na temat: „So­
cjalizm jako zagadnienie ekononuczne.

a i Arslifep.
KOMUNIKAT.

Do w szystkich oddziałów  Zw. Zaw  Rob. Roi.
R zeczypospolitej P o lsk ie j.

P o lecając W am  nadal stosować s ię  śc iśle  
do  okó ln ików  naszych w sp raw ie  w ydalonych, 
zaw iadam iam y  W as, że w sku tek  naszej in te r ­
w encji p. p rezyden t m in istrów  po porozum ie­
n iu  s ię  z p. m in is trem  sp ra w  w ew nętrznych  
zdecydow ali sp ra w ę  tę  przekazać M inisterjum  
S praw  W ew nętrznych do załatw ienia.

Jed n o cześn ie  przypom inam y W am . że w  
myśl okó ln ika  M inisterjum  S praw ied liw ośc i 
do  panów  prezesów  Sadów  okręgow ych z dn. 
17 paźd z ie rn ik a  ub. r. Nr. 22289/19 sp raw y  wy­
n ik łe  na tle  um ow y zb iorow ej n ie  mogą być 
k ie ro w an e  do Sądów  Pokotu. To stanow isko 
w inno być p rzez oddziały  śc iśle  p rzestrzegane 
— by n ie  dopuszczać do  pogw ałceń przep isów  
praw nvch , obow iązujących w  R zeczypospolitej 
P o lsk ie j.

Jeże li zatem  gdzieko lw iek  sp raw a  tego 
•podeahł zostanie sk ie row ane  do S ądu Pokota- 
p rzedstaw ic ie l zw iązku w in ien  przeciw ko te ­
m u pro testow ać, pow ołując s ię  on w spom nia­
ny  okóln ik  Min. S pr. o raz  na a r ty k u ł 1 i 2-jp 
U gody zb iorow ej, gdzie w y raźn ie  pow iedz ia­
no. że sp raw y , w yn ikające  z za ta rg ó w  n a  tle

g o dzen ia  i  w ydalan ia  robotn ików  w inny  być 
sk ie ro w an e  do  Komisji Rozjemczych.

W obec tego, że sądy pokoju n ie jed n o k ro ­
tn ie  tłum aczą u staw ę o zatargach zbiorow ych 
— przeto  Sąd najw yższy w dn. 10 k w ie tn ia  
b  r. d a  sw oje ostateczne w yjaśnienia, k tó re  
w edług  ośw iadczenia p. m inistra S p raw ied li­
wości będą zgodne ze w spom nianą ustaw ą.

Za Żarz. Gł. Zw. Zaw. Rob. Roln R?p Pol.
Przew odniczący K w apińsln .

S ek re ta rz  M. Nowicki.

Za zw-ięzku robotników miejskich. Z ebrane 
Rady Naczelnej związku odbędzie się dnia 10 kwie­
tnia r. b. w sobotę, o godz. 6 po poł. w lokalu 
związku. Al. Jerozolimskie 56, m- 4, Sprawy bardzo 
ważne. Delegaci stawcie się licznie i punktualnie.

Towarzysze węglarze, baczność! W sobotę, dn. 
10 b. m. o godz. 6 wieoz. odbędzie się w lokalu 
7/w, Rob: Niefach. ogólne zebranie sekcji robotni­
ków węglarskioh. Stawcie się licznie. Sprawy b.
W8£Htt

Związek Zaw. Prac, Stow. Spożywców. W nie­
dzielę, dn. 11 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się w 
sali Zw. Z«w. prac. kolejowych. Dbiga 19. zebrań e 
organizecyjne Związku Zawodowego Prac. S'ow. 
Spoż. Porządek obrad: 1) sprawozdanie komisji or­
ganizacyjnej, 2) przyjęcie statutu, 3) wybory władz 
związku, 4) wolne wnioski.

Ze związku piekarzy. Pierwsze kwartalne ze­
branie związku zaw. pracowników piekarskich od­
będzie się dnia U  kwietnia b. r. o godz 9 i pół 
w sali O K. R„ Al. Jerozolimskie 56. Wejście za 
okazaniem legitymacji członkowskiej.

Baczność robotnicy z farbyki tytoniowej „No- 
h1esR“ W niedztołę dn. 11 b. m. o godz. 11 rano 
w lokalu Związku Niefachowego przy ul. Leszno 
53 odbędzie się zebranie robotników i robotnic z 
fabryki tytoniowej .Jfobless" w sprawach bardzo 
ważnych Zebranie zwołują zarządy związków: nie­
fachowego i tabacanego.

u l. W olsk a  4 *  -  t o l .  77-50) 77-53  I 8 2 -9 7 .
A dres telegr.: „ W a r s z a « f a - 5 p ó S d * « e I c a “ .

Robotnicy Uarszaiwy i Okolic!
Zapisujcie się do jednego 

wielkiego robotniczego Stowarzy* 
szenia Spożywców, obejmującego 
cały proletariat

M rai® es wm\M p i i  a.
organizowanego przez Związe- 
Robotniczyck Stowarzyszeń Spółk 
dzielczych!
In fo r m a c je  5 s a p is y  w  b iu r a c h  

Z w i ą z k u .  5701

Chor. w ener., skórne 
i kobiet. Od 5 — 8 w. 

L e s z n *  2 9 .

fllcrykaltrf oszust.
Wczorajsze „Nowiny Codzienne" donoszą o a- 

reszhrwaniu niejakiego Adama Koaiarslriego, zało­
życiela sto warzy? zeiaia „Krzyż Ojczyzny Polski na 
Svberji". Adam Koziarski oskarżony jest o oszu­
stwo i przywłaszczanie sobie funduszów stowarzy­
szenia.

Aresztowanie Koziftrskiego budzi w nas pe­
wne wspomnienie, Oto w Sejmie poseł p. Fałkow­
ski ze zgrozą opowiadał że w min. pracy, którem 
wówczas kierował zastępczo tow. Pristor, odmó- 
■winno zasiłku pewnemu stowarzyszeniu, dlatego, 
że w jego zarządzie nie zasiadają socjaliści. Pyto­
ny co to za stowarzyszenie, p. Falkowski nie u- 
miał odpowiedzieć i depiero później w pismach 
wyjaśnij, że tu chodzi — o... „Krzyż Ojczyzny Pol- 
sttf na Syberji". Rzecz się tak miała, że p. Koziar- 
ski zwrócił się do sekcji opieki społecznej w min. 
z prośbą o zapomogę na urządzenie zjazdu Pola­
ków na Syberji. Sekcjf opieki przedsięwzięcie p. 
Koztorsklago wydało się podefo-zanem, przycwm 
jeden a referentów wyraz#! zdziwienie, że p. Ko- 
róaroki. ra ’muląc się wygnańcami syberyjskimi, 
pomija socjalistów.

Okazuje się. że min. procy miało słuszność, 
odmawćarąc zapomogi. Protegowany prze® sfery 
,,bogoojczyźn.iaiie“, klerykałny p. Koziarsllrt, siedać 
pod kluczem.

I

RozmaUo&fPf.
P laften  na f i  t w ie. F ritz  P la tt en, znany Iw- 

m unista szw a’toaroki, spad ł z ae rop lanu , któ- 
rvra jechał z Moskwy zagran ice, na tery torium  
litew sk ie  i zatrzym any został przez w ładze, 
k tó re  pow iadom iły o tern rząd szw ajcarski.

Aeroplanom pr/os Afrykę. Pora® pierwszy udało 
się lotnikowi holeudrskiemu Van RyneveW prze- 
lectoć wzdłuż Afrykę od Kairu do Kapstsdtu. Po­
dróż napowletrzaa trwała od poraątka marca do 19 
tegoż miesiąca, a przestrzeń pokonana wynosi 
przeszło 7000 kilom. Droga należy do najniebez- 
pieczniejyzyeh wskutek górzystego terenu i dziko­
ści krajobrazu, untomoźliwiaja-ego lądowanie lub 
pomne. Lotoik kitka razy mimo to szczęśliwie lą­
dował, a raz jeden w Buluwayo, gdy rozbiła mu 
się maszyna, otrzymał inną.

7* ro kstodz Ostaszewski rhee sprzedzć Pol­
skę? W polskiej prasie amerykańskiej ukazała się 
nas prująca wiadomość:

St. Catherine. Canada. 19 lutego. — Ksiądz O- 
etoazewski. proboszcz rzyrndko-poW ej parafii w St. 
Catherine. Canada, w rozmowie ^ redaktorem pol­
skiego tygodnika „Nowe Życie", wychodzącym w 
Toronto. Canada, powiedział, że „sprzeda całą Pol­
skę za jedną duszę, którą zbawi".

Zycie p sn od arcze .
Rynek ptotręiny. Notowania gieMy warszaw­

skiej r. dnia 9 Iw letn ia: Ruble carskie (100) W  'A, 
(500) 209, dumstrie (1000) 52. (250) 44 M. Franki 
francuskie 12. Funty szterl. 700. Dolary St. Zjedn. 
168. Leje rumuńskie 2,62. Marki niemieckie (1000) 
2S7 y., (100) 271.

Waluta łotewska. Łotewsfen Rada m 'n-9trów 
ogłosi i a dn. 29 msrea wtrządzento w spraw e wy­
miany pieniędzy, mające na celu n redopuszc*enie 
do dalszego upadku kursu .rubla łotewskiego. Za­
bronione notowania na giełdzie rubli carskich. 
(P. A. T.).

Kronika.
Wystawa pomocy naukowych i prac szkolnych.

Otwarcie wystawy prac szkolnych, zorganizowanej 
przez Związek Polskiego Nauczycielstwa szkół po- 
wszechnydb w lokalu Muzeum Pedagogicznego (Je­
zuicka 4), odbyto się w dniu 7 kwietnia r. b. Wy­
stawę zwiedzić meżna w dni powszednie od goda.
11 rano do4 pp„ w niedzielę od 10 do 1-ej. Wej­
ście dla osób dorosłych 1 marka, dla młodzieży 50 
!en.

Odczyt p. Noskowskiego. Dziś w sobotę 10 t>. 
m. o godz. 7 wiecz. odczyt prof. Stanisława Noskow­
skiego z cyklu p. t. ,.Sztuka dekoracyjna na Zacho­
dzie i u nas w wiekach 17-ym I 18-ym“ .

Pożyczka państwowa. Polska Krajowa Kasa Po­
życzkowa podaje do powszechnej wiadomości, że 
kto pragnie umieścić fundusze swoje w mającej 
być wypuszczonej w maju r. b. pozyczce państwo­
wej. może już tera® pieniądze na ten cel wpłacać 
do P. K. K. P. i jej oddziałów w Białymstoku, Biel­
sku. Brześciu Lił„ Bydgoszczy. Częstochowie, Dro­
hobyczu, Gnieźnie. Grodnie, Grudziądzu, Inowroc­
ławiu, Jarosławiu, Jaśle, Kaliszu, Kaliszu, Kielcach, 
Krakowie. Krotoszynie, Lesznie, Lublinie. Lwowie, 
Łodzi, Łomży. Mińsku, Nowym Sączu, Piotrkowie, 
Płocku, Poznaniu, Przemyślu, Radomiu, Rzeszowie, 
S'edlcach, Stanisławowie, Starogardzie. Sosnowcu, 
Suwałkach, Tarnopolu. Tarnowie. Tczewie. Toru­
niu, Wilnie, Wtoefawkn. Od sum tych P. K. K. P. 
zapłaci 5 proc. od chwili wpłacenia do dnia sub­
skrypcji.

(a) Wandalizm prowincjonalny. Mieszkańcy m. 
Łęczycy w drodze telegraficznej zwróciły się do Mi- 
nisterjum sztuki i kultury ze skargą, że tomte>sz» 
władze miejskie bez żadnego powodu poleciły wy­
rąbać drzewa w parku miejskim oraz pościnać 
drzewa w alejach. Mintoterjum zwróciło się z prośbą 
do starosty o wstrzymanie tego rozporządzenia do 
czasu zaznajomienia się ze sprawą.

(a) Dla dzieci kresów wschodnich. Centralny 
pańetw-owy komitet pomocy dzieciom wys’al do 
Mińska Litewskiego zapasy produktów spożyw­
czych dla pod karm toni* 56.000 ubogich dzieci tego 
okręgu. Jednocześnie kortote’ zwrócił się do do­
wódcy frontu wschodniego, jenerała Szeptyckiego 
t  gorącą prośbą okazania pomocy tamtejszemu ko- 
mitotowi t wszelkich ułatwień jego działalności.

(a) Nebrcie krów dla rolników. Sekcja hodo­
wlana Centr. Tow. Roln. organizuje zakup bydła 
mlecznego w Gdańsku, gdzie do nabycia znajduje 
się odpowiedni materjal.

(a) Nabycie fasoli. Ministerjum aprowizacji na- 
bvwa z zapasów magistratu m. Gdańska 100 wago­
nów fasoli krajowej; dowóz fasoli do Kongresówki 
rozpocznie się niebawem.

Chleb. Od dnia 12 b. m. rozpoczyna się reali­
zacja kart chlebowych nowego 113-go okresu, przy- 
czem w pierwszym tygodniu realizowane będą wy- 
łącznto kupony I-ej serji: na kupon pierwszy 1 funt 
Chleba i na kupon 2-gi 2 funty chleba po 1 mk. 15 
fen. za funt. Na karty dobroczynne wydawany bę­
dzie chleb w wyznaczonych na to składnicach po 
50 fen. za funt.

SÓL W nowym okresie sprzedaży arytkułów 
k o n ty n g e n to w y c h  wydawać mają ludności na ku­
pon A po jednym funcie soli białej po cenie 1 nrk. 
za funt.

Cukier. Wydział zaopatrywania wydał polece­
nie punktom sprzedaży artyku’ów kontyagenso- 
•wydh, aby w nowym rozpoczynającym się od ponie­
działku okresie^nie rozpoczynały realizacji kupo­
nów cukrowych, dopóki nie otrzymają specjalnego 
okólnika.

(mjZarekwirowanie sal bilardowych. Z pole­
cenia urzędu mieszkaniowego i komisarza rządu, 
Anu«za, policja zarekwirowała olbrzymią salę bi­
lardową o 20 oknach na 1 piętrze, należącą do 
wielkiej kawiarni Status a wa Ostrowskiego na rogu 
ul. Marszałkowskiej i Złotej. W roli tej znajdowało
się 16 bilardów.

Również zarekwirowano esęść eali 'bilardowej 
w restauracji „Gastronomia" na rogu Nowego- 
Świata i Aleji Trzeciego Maja, gdzie znajdowało się 
10 bilardów. Tutaj pozostawiono tylko dwie salo 
a czterema bilardami. W obydwu zarekwirowanych 
salach ulokują się biura Głównego urzędu likwidar 
cyjnego. '

t



„R O B O T N 1 K“ so  bo  i s ,  10 kwietnia 1920 r Nr. 93

(to) Samach samobójczy. Pray ul. Brzeskiej nr. 
5 na Pra ize 56-letui Szali m Kobyłka poderżnął so­
bie gardło nożem stołowym. Desperata w stanie 
ciężkim pogotowie przswiozfo do szp ta la  staroza- 
kcnnych. Przyczyna targnięcia się na życie — dłu­
goletnia nieuleczalna choroba — paraliż.

(m) Przy pracy. W domu nr. 9 przy ul. Nowv- 
Swiat uczeń ślusarski. 17-lelni Jan Romańezyk 
(Żórawia nr. 80) w czasie czyszczenia maszyny do 
borowania dziur, uległ poszarpaniu palców i prawej 
dłoni. Poszwa rokowanego przewieziono dorożką do 
szpitala św. Rocha.

(m) Koń i wóz bez właściciela. W obrębie 19 
komisarjatu we wsi Kolo-Budy zatrzymano wóz w 
deskach z parą koni, pochodzące prawdopodobnie 
ż kradzieży, której sprawca zcio'al zbiedz. Na wo­
zie znaleziono narzędzia złodziejskie: nożyce, dwa 
drążki i linki.

(m) Na gorącym uczynku. W domu nr. 56 przy 
ul. Chlędnej zatrzymano Jana Kozłowskiego na usi­
łowaniu kradzieży z piwnicy.

— Przy ul. Nowolipie nr. 50 w mieszkaniu 
Bejłina Rachla zatrzymano na usiłowaniu kradzieży 
Moszka Rotkopfa (Gęsia nr. 79).

— Na kradzieży blachy z dachu domu nr. 37 przy 
ul. Pawiej zatrzymano Turka Josena (Pawia nr. 
37-a), który dokonywał systematycznej kradzieży 
blachy na kilka tysięcy marek.

— W domu nr. 13 przy ul. Ząbkowa ki ej na go­
rącym uczynku kradzieży ujęto Władysława Lutkie­
wicza.

(m) Kradzieże. Zapomocą rozcięcia kieszeni 
Ignacemu Chniśeickiomu ze wsi Zawady gm. Ku- 
flew pow. mińsko-mazowieckiego skradziono w 
tramwaju linii nr. 5 portfel, zawierający 1939 rb., 
5,100 rok.. 420 koron i świadectwo przemysłowe.

(m) Nie udało się. Ze sklepu spółdzielczego 
pracowników tramwajów miejskich przy ul. Kono­
packiej nr. 4. zapomocą wycięcia otworu w 
drzwiach sklepowych nieyykryci złodzieje usiłowali 
dokonań kradzieży, lecz zostali spłoszeni i porzu­
ciwszy narzędzia, zbiegli.

(m) Napad bandycki. Na przechodzącego .Mzefa 
Kułakowskiego (Piotra Skargi 31 napadli Konstan­
ty. Stefan i Aleksander bracia Frydling. oraz dwaj 
nieznani osobn:cy i pobili go. W czasie bójki skra­
dziono Kułakowskiemu 500 rok. Braci Frydling 
aresztowano.

(m) Echa wielkiej kradzieży. W sprawie kra­
dzieży w sklepie towarów b’awatnyeh p. f. -I. Pa­
włowski'' przy ul. Marszałkowskiej nr. 116 areszto­
wano _ tako poszlakowana o paserstwo Florentynę 
Rogowiecką. Część manufaktury odebrano.

(m) Fałszerstwo pieniędzy, inspektor policji 
lwowskiej natrafi! we Lwowie na ślad fałszerzy 
100 i 1000 koronówek czeskich. Ślady te  wskazy­
wały o prowadzonej w Warszawie fabrykacji fał­
szywych banknotów czeskich. Zawiadomiony o tern 
urząd śledczy, zarządzi dochodzeń1© i wczoraj’ do­
kona! rewizji w zakładach drukarskich firmy „Eks­
pres" przy ul. Nowolipki, należących do niejakiego 
Gorszona Brylantszteina oraz Lejby Silmana i Icka 
Tyszebowa. Zos‘alo stwierdzone, że w powyższych 
zakładach drukarskich zajmowano sie fabrykacją 
fałszywych ICO koronówek czeskich i znaleziono o- 
kolo 100 sztuk fałszywych banknotów, farby i inne 
przyrządy do fabrykacji. W związku z tem urząd 
śledczy aresztował wykonawcę klisz chem igrała 
Karola Królikowskiego, zam. przy ul. Chmielnej 11.

o m

(m) Tajemnicze morderstwo. Na brzegu rzęki 
Pilicy w pobliżu majątku Palczewa gin. Lechanice 
znaleziono zwłoki nieznanego mężczyzny lat około 
30-tu, wyrzucone przez wodę. Trup przebywający j 
w wodzie prawdopodobnie prze® kilka miesięcy s 
ubrany jest tylko w koszulę i skrępowany wicią do i 
drzewa. Z obdukcji zwłok wynika, żo dokonano 
morderstwa rabunkowego.

Z sądów.
Kochanowiczowie przed sądom.

Z zeznań świadków w tej olbrzymiej sprawie 
uważamy za stosowne zanotować bardziej charąkie- 
rystyczne, rzucające światło na samą osnowę oskar­
żenia. I tak:

Świadek K a s s o l ,  kapitan armji rosyjskiej, 
który zeznaje po rosyjsku ża pośrednictwem tłu­
macza, poznał jeden ze swych licznych garniturów 
mebli w... salonach Kochanowicza, inno meble jego 
przepadły bez śladu. Św. melduje powództwo cywil­
ne o 120 tysięcy marek. W tem miejscu obrońcy 
składają kwit rekwizycyjuy władz okupacyjnych 
niemieckich, stwierdzający, że rzeczy Kassela za­
rekwirowali Niemcy. Kassel przeczy temu. utrzy­
mując stanowczo, żo rzeczy jego Niemcy nie zabrali, 
chociażby z tego względu, że nazwisko jego brzmi 
z niemiecka.

Obrońcy ustalają, że imię świadka jest Aleksiej 
i że w kwicie zaznaczono, że jest on kapitanem ar­
mji rosyjskiej. Wywiązuje się nader gorący spór 
między prokuratorem i obroną o istotę kwitu re- 
kwizyeyjnego i o dołączenie go do sprawy. Proku­
rator odmawia dowodowi temu sity i wiarogodno- 
śoi, nazywając kwit ów świstkiem papieru bez zna­
czenia: obrona żąda przyjęcia kwitu, co też sąd u- 
wzglednia.

Duże straty poniósł redaktor „Muchy" B u c h ­
n e r .  utraciwszy zbiór pięknych mebli.

Przesuwa się następnie przed sądem długi sze­
reg poszkodowanych, składających prawie identycz­
ne zeznania, żo rzeczy złożyli Kochanowiczowi r, 
petnem zaufaniem i że rzeczy nie odebrali. Rozmia­
ry sirat sa wprost bajeczne.

świadek, b. generał rosyjski, Diehł stwierdza, 
że gdy agent policji kryminalnej Kremer, prowa­
dzący w tej sprawie pierwiastkowe dochodzenie, 
otrzymał był swego czasu 1000 ma rok od zaareszto­
wanego przez w’adze niemieckie B. Kochanowicza 
dla wręczenia ich p. Rochanowiezowej. tą ostatni® 
zawahała się przyjąć przysłane przez męża pienią­
dze. mówiąc: „to drobną rzecz". Oczywiście, pie­
niądze w ten sposób „zlekceważone", jak się do­
myśleć należy, musiały utkwić w rękach agenta, ja­
ko łapówko.

Gdy jęden ze świadków kreśli obraz nadużyć, 
których się dopuszczali pą,karze w składach Kocha­
nowicza, z uszczerbkiem dla klkentów iego, wyra­
żając sie, że to wszystko bjda „iedfta ręka* proku­
rator Wasserberarcr za.pytuie świadka, w jckiim sto­
sunku powstawał Kochanowicz do teł Je d n e j reki" 

Świadek pośpiesza z odpowiedzią: ot p. Ko­
chanowicz zdała był od tych nadużyć, to bardzo po­
rządny człowiek. Tnnv świadek stwiwplza, 4© oddał 
swe rzeczy do przechowania firmie, która cieszyła 
się wielkiem zaufaniem. gdy jednak świadek w r. 
1916 (przed pożarom) usłyszał w mieście, że składy 
K paliły się już nieraz, zgłosi? się czenupredzej, 
lecz został wpokojony przez Kochanowicza słowa­
m i; „nasza firma, to mur. moż pan spać spokoj­
nie i nadal pańskie r z « w  mogą bezpiecznie zna­
leźć schronienie w naszych składach. Gdv po poża­
rze świadek pośpieszył do składów K., otrzymał od

samego właściciela krótka od,powiedź: pańskie rze­
czy, niestety, poszły z dymem.

Dalsze badania świadków budzą duże zacieka­
wień :e. jako stanowiące rdzeń sprawy, bo dotyczą­
ce gównego zarzutu — podpalenia składów, celem 
ukrycia śiadów przywłaszczeń.

B. kapitan straży ogniowej Gierasiewicz przy­
był do ognia około godz. 7-ej wieczór, źródło ©gna 
było na 2 piętrze, rozpoczęła się już palić oficyna 
5-piętrofwa, świadek zażądał od młodego Kochano­
wicza klucey, których fen nie. miał i prosi!, aby 
ni© -wyrządzać szkód, świadek jednak kazał wyrą­
bać drzwi; okazało się, żę w oficynie pYmęły już 
odrzwia. Sk’ady były szczelnie zapełnione.

Kapitan Milewski z wydziału ratuszowego przy­
był wtedy, kiedy żywioł szalał już na 2 i 3 piętrze, 
świadek jest przekonany, że wybuch, który nastą­
pił, był podkłiony. Kochanowicz mylnie zapewniał, 
że w gmachu są brandmury. Gruzy tworzą pirami­
dę do 1-go piętra, czy są meble pod niemi, świadek 
usta lę  n ie  może.

Komisarz policji Kudelski stwierdza, że Ko­
chanowicz natychmiast po przybyciu wręczył klucze 
od «łk*edów, świadek z tytułu swego stanowiska 
bywał po pożarze u Kochanowiczów, widział u nich 
w kredensie dużo srebra, powiązanego tuzinami: 
Kochsnowiczowa mówiła, że stanowią one własność 
klijentów i przeniesione Zostały tu dlia uniknięcia 
kradzieży.

Świadek — jeden z pakarzy — stwierdza, że 
starv Kochanowicz kazał mu otwierać mVtkiem 
szuflady w- jednej z szaf. lecz co stamfad wyjmował 
n ie  wie. Tenże świadek stwierdza, że akwarium 
klijenta Skwareowa „poszło" wprost, zamiast do 
sk'adów. do prywatnego mieszkania Kochanowi­
czów.

T s a tr  \ M uzyka.
Z FTLHARMONJŁ

Komert Towarzystwa śpiewaczego „Harfa" * odzia­
łem chórów „Dudy" i „Echa" i orkiestry filharmo- 
niemej pod dyrekcją Wacława Lachmana, orasz 

•©listów.

Okazuje się, że z chórami nie przedstawia się  
sprawa w Warszawie tak smutnie, Jak można było 
sądzić po paru koncertach chórowych dawniejszych. 
Już z okazji koncertu ku czci Naczelnika Państwa 
miałem możność zaznaczenia wartości chóru „Har­
fa" i jego dzielnego kierownika, p. Łachmana. W 
sądzi© i , to utwierdził mnie popis onegdajszy. P. 
Lachman prowadzi zresztą nietylko „Harfę", al© 
takie zespoły chórowe: „Warszawskiego Tow. wio­
ślarskiego", „Dudę" ł pracowników kolejowych 
„Echo". Temu właśnie zawdzięczamy środowy kon- 
eert-moustre. Próca wym:er,ionych chórów w pro­
dukcjach uczestniczyła orkiestra filharmonii i or­
gany, na których grał p. Lenartowicz. Cały ten 
ogromny zespól p. Lachman dzierżył w dłoniach 
silnie, sprawnie i sprężyście, umiejąc przeprowa­
dzić swoje intencje. Koncert, o którym mowa, do­
wodzi kilku cennych rzeczy: i e  w razi© potrzeby
można uruchomić wielki nawet aparat chórowy, 
wcale nieźle wyszkolony, i ie  na czele takiego apa­
ratu postawić należy właśnie p. Lachmana. Można- 
by sobie tylko życzyć, aiby artysta ten w dalszym

ciągu pracował, z- osobna wprawdzie nad poszczę- 
gólnemi częściami, podobnie jak ambicją każdego 
kierownika chóru powinno być dokszta canie odpo­
wiednie każdego z ofobna śpiew aki — aby jednak 
każdy z chórów ,. które prowadzi, uważał rzeczywi­
ście tylko za część takiej większej syntetycznej 
jednostki, z jaką wystąpił otfatnio, i aby występy to 
ponawiał jaknajczęściej. Wówczas aparat stale bę­
dzie się polepszał; wówczas, z czasem, tenory nie 
będą może pragnęły koniecznie być słyszane przed 
iwnemi g’osami, jak to się nawet dało zauważyć w 
doskonalej „Harfie", gdy produkowała się samo­
dzielnie.

Tyle co do technicznej stronv produkcji. Pro­
gram nie zawierał nic szczególniej interesującego, 
a interpretacja pozostawiała też nieco do życzenia. 
Nie można interesującym nazwać utwór na dwa 
chóry „Ave Caesar" Niewiadomskiego. Pieśń „Bo­
gurodzica" i „Chór pielgrzymów" z „Tannhausera" 
n ie posiadały owej niezbędnej surowej powagi re ­
ligijnej. która jest im właściwa. Kilka rzeczy cie­
kawych odpadło z powodu choroby p. Dobosza, in­
ne niewiadomo dlaczego pozmieniano.

Jako soliści wzięli udział w koncercie: pp. Mo­
krzycka. Dubiska i Tokarski, oraz doskonali akora- 
paniatorewłe profesorowie Starczewski i  Ursfein.

I . R.

Opera. Dziś „Aida". Jutro o godz. 3 i pól po 
poi. po cenach zniżonych opero Moniuszki „Ver­
bu m nobile". W niedzielę wieczorem wspaniała 
opera Moniuszki „Hrabina". W poniedziałek 
„Tosca".

Teatr Rozmaitości. Dziś „Bab;e kolo".
Teatr Polski. Dziś i jutro „Wiel© hałasu o mc". 

W niedzielę o godz. 3 po poi. po cenach zniżonych 
„Nieboska komedja" Krasińskiego.

Teatr Reduta. Dziś „W małym domku".
Teatr Mały. Dziś i dni następnych „Zakochani". 

W niedzielę o godz. 4 po poł. po cenach zniżonych 
„Głupi Jakób".

Teatr Nowości. Dziś i jutro „Księżna Czardasz- 
ka", z Messalówną w  roli tytułowej poraź pierwszy.

Teatr Dramatyczny. Dziś „Ciepła wdówka".
Teatr Praski Dziś i dni następnych „Roznosi- 

cieTka ehleba". Jutro po poi. po cenach zniżonych 
„Krakowiacy f górale".

Teatr Powszechny. Dziś .Ja tu rządzę".
Skamander. Dnia 11-go b. m., w niedzielę, od­

będzie się w sali Tow. Higienicznego wieczór po­
etów, zgrupowanych dokona miesięcznika „Skaman- 
der". Wygłoszą swe utwory n ©drukowane pp.s 
Emil Breiter. Wikm Horzyca, Jarosław Iwaszlde- 
wice, J. Kaden-Bandroweki, Jan Lechoń, Feliks 
Przysiecki, Antoni Słonimski, Jul jon Tuwim, Ka­
zimierz Wierzyński i Władysław Zawistowski. Po­
wiłem deklamacje p. Marji Morskiej oraz pp. Leo- 
narda Bończy 1 Stefana Jaracza. Początek o god* 
8 wieczorem.

S t .  M ro c z k o w sk i .

0 g. 4 dzieci płaca polew ę.

PRZEDSTAWIENIA o godz. 4-ej i 8-ej o jednakowym programie 
W obu now e 
d eb iu ty ,  no 
w a  t r e s u r a  
o r a z  najjw
s u k c e s  s e -  z  u d z ia łe m  a r t y s t y

zonu i rozg to& nej s ła w y

i  J  ■  J  W  J W M H W W W  W  |  p i  w j j l  n s i l i c

i Hajioieisi l idzie ta śmiecie T “ c i i i p u d ó w
WIŁIiT FANCEE

S t o w .

w tnicza “
W s o b o tą  dn . 10 k w ie tn ia  r .  b . o g o dz . 12-tej 

w  p o łu d n ie  o d b ę d z ie  s ię

WARSZAWA,

W Sali Bristol
Karowa 18. z  u d z ia łe m  tow . to w . i Z y n g ero w e ji  Z erubaw e*  

la  i A m s te rd a m a .

C zęść  m u z y k a ln ą  u zu p e łn i
Orkiestra Warszawska 

pod d y r e k c ją  p. Z d z is ła w a  B i rn b a u m a .
W p r o g r a m ie  e R im sk i j—K onsakow , S zechere*  
z a d a ,  L ito lf f ,—U w e r tn ra  „ftobespaes»‘*, G rieg  — 
P e r  GOnt Ni I, W ag n e r ,  U w e r tu ra  T a n h a u z e r ,  

M endelson  — B arto ld ! , Sen  nocy le tn ie j .

Bilety no nstiycia od tB-ei \m przy Hasie.

Wagi
'odważniki i miary stem plo­
wane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

.reperaej’e i stemplowanie.

Z w w k  Z aw ośsw i Rod. i Rab. P rism . E o d c b ta g o
zawiadamia, że w dniu 11 Kwietnia o godz 9 rano przy  

ul. K arow ej Nr. 18 odbędzie się

Zebranie nailzwycsajne
z  nas tęp u jący m  porządkiem  dziennym :

1. Spraw ozdanie z p e rtrak tac ji z P rzem ysłow cam i Budow­
lanymi.

7bo .

Za w. Rob. i Rob. P rzem . Budowlanego*.

H

POCISK
2. W yb ory delegatów  n a  Zjazd Związków Zawodowych.
3. W ybory delegatów  n a  ogólno-krajowy Zjazd Związku

4. W olne wnioski. 5764
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S Z P R Y C O W A N I E  (3 koncentracji)

T E I F Ł E 1
przeciw rzeiączca

niezaw odny środek leczniczy u suw a takow ą radyka ln ie  i szybko
W yrób ¥  T f h  B e d n a r s k a  r ó g
a p te k i W . W e r O L Z e ^ O  F u r m a ń s k ie j .  

Ż ą d a ć  w s z ę i i z ie .
S k ła d  n a  Lósfń: Lubczyński, L utom ierska Nr. 21, 576r>
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f i
na mocy § 7 statutu i w myśl uchwały ogólne­
go zebrania akcjonariuszy z dnia 29 października 
1919 r. zawiadamia osoby, które wpłaciły 40% 

tylułem pierwszej raty na akcje Spółki, że t e r ­
min płatności p^zostafych 692 zalotności za 
akcje upływa w Ania 5 maja 1920 r.

Niewpłacenie drugiej raty  w powyższym ter­
minie pociąga za sobą skutki przewidziane w § 7 
statutu.

Wpłaty drugiej raty przyjmują te same in- 1 

stytucje bankowe, w  których dokonana została l 
wpłata pierwszej raty.

Znaczki p a r t y j n e
(z je d n o cz en io w e )  po Mk. 6 .—

DO NABYCIA

w N t i i i t M  „Moli C M t B f t r
za okazaniem legitymacji partyjnej.

Zęby sztuczne
używ ane

o i  1 M . do 35 silois 
P lo lp a  1 .  309 gra®

kupuje

Jahćb Baron
K ró le w sk a  39 m. II.

TELEFON 245-23. 5698

O G Ł O SZ E Ń  OROBfIE.
patefono 

we z g ra ­
ne i połam ane kupuje po n a j­
w yższych cenach T-wo byrena- 
Rekord, W arszaw a, C hm ielna
Nr. 6 6 . ____ _ _____________

udziela au to r p rac
lingwistycznych.

Nowolipie 8 m. 23.______

i . y  do p is sn ia  użjrorane 
) u |  różnych system ów , 

kupno, sprzedaż, zam iana, re ­
paracje . F eliks Kon. Złota 27, 
telefon 204-K4. Kupuję rów nież 
ro syjskie, naw et zepsute. 57i-9
liif"TUin:fl sprzedam  parę  fira- 
'JiiU llB lB  nek i chustkę tanio. 
Żelazna 48 m. 10, w Bram ie. 

_________________ 5763

ajinlbi w ybór najm odniejszych 
wicia* okryć dam skich K ostiu­
m y od 650 mk.. pa lta  w iosenne 
45*i; suk ienne 950, oraz suknie, 
bluzki, spódnice. W ybór kolo­
rów. o sta tn ie  fasony. Ceny naj- 
n- ! . Z5 :_ .Hoża ■c’4' ^ r - Cnkiewica
/nhu  sztuczne, koronz. m ostki, 
ty li*  plom bow anie, w yjm owa­
nie bez bolu. P rzyjezdnym  za­
m ów ienia w  ciągu  dnia, repe­
racje n a  poczekaniu. Ceny n is­
kie. U abinet chrześcijańsk i. 
Żóraw ia 1_________________  5478
7‘ H S a ll leg itym acja  członitow- 
b t f i l ę l l  s sa  z kooperatyw y 
„P rom ień" za  Nr. 1216 n a  iroi* 
Leona B orow icza.. »75>
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